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Kraków 1 maja.

Teatr narodowy.
I L  IrW  Nrze 2 8 0  dziennika naszego z loku 

zeszłego , ogłosiliśm y N ajw yższy patent z d. 
»5go listopada t. r.. dotyczący urządzenia 
ha przyszłość teatrów w całej monarchii; 
*  Nrach zaś 2 8 9  i 2 9 0  poczyniliśmy u- 
^’agi nasze nad przepisami nim objętemi, i 

' konkludowaliśmy: że przepisy te są w pra
ktyce niewykonalnemi, a przynajmniej nie- 
'vykonalnemi w zastosowaniu swojem do te
atru polskiego, w miastach zw łaszcza  dru
giego rzędu naszej prowincyi. Niewykonal
ność ta zdaje się, że nietylko u nas spraw
dzoną i udowodnioną być m usiała, jak skoro 
patent, o którym m ow a, ani u n a s . ani w in
nych prowincych monarchii niewszedł po 
dziś dzień w wykonanie.

Okoliczność atoli, że niewszedł po dziś 
dzień w wykonanie, jak może dowodzić nie- 
praktyczności jego przepisów, tak nie dowo
dzi je szcze , że prędzej lub później innemi 
praktyczniejszemi zastąpionemi nie będą. —  
Odkąd Kząd w teatrze uznał coś więcej nad 
Zabawę publiczną, odtąd teatr sta ł się jedną 
więcej instytucyą krajową, i odtąd też czu
wanie nad jego istnieniem, kierowanie nim 
tak, iżby nie chybiał swoich moralnych i 
politycznych celów , jednem słow em , u izą -  
dzenie go przyzwoite jest i zostanie celnym 
kządu obowiązkiem.

Z tego też, a nie innego stanowiska za
patrując się na teatr, poczuwamy się i my 
d o  o b o w i ą z k u ,  z w r ó c e n i a  na j e g o  stan obe
cny i przyszłość w  n a s z y m  k r a j u  ( j a k o  n a  

stan i przyszłość instytucyi publicznej) u -  

wagi Rządu i dobrze myślących obywateli

Teatr albowiem jako instytucyą tern większej 
w oczach naszych musi nabierać ceny, że 
dla nas, oprócz publiczną, musi być jeszcze  
i jest instytucyą narodowa. Do zapatrywa
nia się nań z tego a nie innego stanowiska, 
upoważnia nas w łasne wyznanie Rady Mi
nistrów państwa, które w przedstawieniu do 
Monarchy, poprzedzającem patent z d. 25go  
listopada r. z. znajdujemy. Ministeryum po
wiada tam wyraźnie : „ T eatr niejest tylko 

o zry w k ą , je s t  on je szc ze  silna, dźwignia, 
narodowego w ykszta łcen ia , “ a m y  podzie
lając w zupełności zdanie ministeryum, co 
do dzisiejszego powołania teatru w naszym 
kraju, pozwolimy sobie tylko dodać, że te
atr polski, oprócz dźw ign ią , zdaje nam się 
być jeszcze jedną z głównych rękojm i na
rodow ości naszej.

Niechaj nam wolno będzie usprawiedliwić 
powyższe twierdzenie nasze. Dopóki prawo 
do narodowości nie w eszło  w poczet praw 
zasadniczych monarchii, i ludom pod berłem 
Ausłryi zostającym, nie zostało przyznanem 
wyraźną i uroczystą ustawą, dopóty Teatr 
polski tolerowanym b y ł jedynie pomiędzy na
mi, i jeźli się nim gdzie cieszyliśmy, dzia
ło  się to wszędzie w drodze koncessyi, 
która dziś przyznana, jutro cofniętą być 

m ogła. -*■
Lecz dzisiaj, gdy prawo do narodowości 

stało się legalną własnością naszą, do któ
rej się przyznawać i której bronić głośno i

otwarcie możemy; gdy nam się do wolności 
chodowania języka i obyczajów naszych jako 
ustawą zaręczonej, jawnie odwoływać przy
stoi; dzisiaj powtarzamy o istnieniu teatru na
rodowego naszego, w drodze koncessyi mowy 
więcej być nie może, i istnienie też to, płynące 
samo przez się z służącego nam prawa do na
rodowości, musi być i jest rzeczywiście je
dną z celnych tejże narodowości rękojmią.

Literatura przystępna oświeceńszym tyl
ko klasom , nie działa na um ysły klas 
niższych tak pow szechnie, jak tego u- 
trzymanie przywiązania do mowy i obycza
jów ojczystych pomiędzy ogółem  ludu na
szego w ym aga, bo ogółowi temu po wię
kszej części jest nieznaną. I w obec też ta
kiej nieznajomości zacierają się powoli mię
dzy ludem naszym wyobrażenia o tern, co 
sw ojskie, co ojczyste, krzywi się i łamie 
język niemający przed sobą żadnego wzoru 
stygnie wreszcie m iłość do tego , co jest 
najdroższem przeszłości przekazem, tj., do 
mowy i obyczaju przodków naszych.

T ę m iłość, to przywiązanie do w szyst
kiego, co tylko sw oje, co ojczyste, może 
jedynie upowszechnić, może utrzymać pomię
dzy ludem zw łaszcza  naszym , literatura 

tylko obrazowa, a zatem dramatyczna, ex-  
ploatowana umiejętnie i w tym głównym  
ce lu .  W i d o w i s k a  t e a t r a l n e ,  p r z y s t ę p n e  d la  
wszystkich, większą są  dla masy ponętą, 
aniżeli najdobrańsze książki, i widowiska

też te, wywierają daleko więcej stanowczy 
w pływ  na um ysły wszelkich warstw ludno
ści krajowej, aniżeli najelementarniejsze i 
w duchu narodowym pisane d z ie ła , przez 
m ałą tylko frakcyą ludności, o której mowa, 
czytane; bo słusznie J. N. Kamiński po
wiedział :

„Wiek swój pokrzywdzą zdaniem zardzewialóm 
„Kto czczej zabawy, szuka w niej powodu, 
„Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem, 
„Rozmawia scena ze sercem narodu !
„Jeden tam w ęzeł,  dwie strony kojarzy,
„Co jedna czuje — druga ma na twarzy 1

Głębokiej prawdy, zawartej w tych pię
knych słowach w ieszcza naszego i nestora, 
jak dziś sceny ojczystej naszej mamy przed 
sobą dotykalne dowody. Traktat wiedeński 
zaręczył na rzecz wszystkich Polaków, pod
danych niegdy K sięstw a W arszaw skiego, 
przechodzących pod panowanie Prus, R osyi i 
Austryi szanowanie ich narodowości. Rząd  
pruski nie znalazł się być spowodowanym 
•io widzenia w instytucyach takich, jaką jest 
>cena np. ojczysta, rękojmi i środków utrzy

m a n ia  tej ważnej stypulacyi traktatu wiedeń
skiego. Przez lat 3 0  przeszło nie było i 
niema do dziś dnia teatru polskiego w W . 
K sięstwie Poznańskiem, i dla tego też po
między ludem tamtejszym, ludem wyłącznie  
niegdyś polskim, darmobyś dzisiaj szukał 
c z y s t o ś c i  j ę z y k a  ktoYym mówili, i o b y c z a j ó w  
któremi się rządzili zmarli zaledwie ojcowie 
jego! W  Królestwie Polskiem przeciwnie, lud
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KRONIKA SPÓtECZESSA.
JAN BARSZCZEWSKI.

Jan Barszczewski urodził się w r. 1790 w Moro 
hach nad jeziorem Nieszczodra w dawnem woje 
wddztwie Połockiem na samych granicach Newel 
skiego i Siebieżskiego powiatów, a więc na wscho
dnich krańczynach dawnej Białorusi. Pochodził z bie
dnej ale poczciwej szlachty. Chociaż o niej wcale 
niewspomniał herbarz Niesieckiego, przecież zacna 
w  swojej prostocie , w życiu towarzyskiem i zascian- 
ko w em , przechowała najwięcej żywiołów rodowych 
które przypominały bardzo dawne sejmikowe c/asy  
może dla t e g o , że żyła w zapomnieniu i w dali od
wielkiego świata.

Oddany do szkół w P o łocku , kształcił Barszczew
ski młodociane swoje zdolności pod kierunkiem oj
ców Jezuitów. Już bardzo wcześnie zaczął się brac 
do literatury i pisywał wierszyki. Oczywiście nie 
było to poezyą ani natchnieniem, ani formą, a cią
gnęło sie w ślad za wzorami klasyczneini. Bar
szczewski przecież s łyną ł  już w szkołach jako w ier
szo p is  i spółuczniowie dawali mu chętnie ten przy
domek. Nieopuśc.ił żadnej okoliczności,  zeny niej" 
wypalił zaraz jakiego wiersza albo oracyi. Nietyl
ko w szkole, ale na wsi u rodziców, albo w za
ściankach u sąsiadów, w' święto albo uroczystosc, 
na w akacye , popisywał się ze swoją weną poetyc
ka Pokazywał także zdolności do rysunku. Kral 
wiec ołówek do ręki i kreślił z natury piękne wi
doki rodzinnej ziemi, albo kiedy przeważył w nim 
dowcip, rysował pocieszne karykatury na radość 
zaścianków, które się śmiały serdecznie. Lubiono 
też wszędzie Barszczewskiego. Bez mego m eobe- 
szły sie w okolicy żadne imieniny, albo urodziny, 
żadne złote albo srebrne w esele ; wszyscy go za
praszali i częstowali. W yrywała sobie poetę biedna 
szlachta i wychodziło to nieraz na dobre młodzień
cowi. Jeden mu dał  miarkę pszenicy, rugi groc u ,  e 
gryki nasypał do torby, tamten worek bobu albo ka
szy pocichu zawiązał u podróżnej brycz i. a im sp -  
sobem żył na ła sce  opatrzności biedny student po- 
łock i ,  wieszcz w rodzimych stronach 

A czasem w-

cze ,  Hołubów, Mieżów i Hołowczyce. To szlach
cie Urwojski złapał poetę i jak skarb drogi rozwo
ził po ja rm arkach, to Łotysiewicz znowu podróżo
wał z nim z miasteczka do miasteczka, l  inieli się, 
śpiewali piosenki, które im młody poeta kompono
wał. Tych piosnek uczyli się na pamięć zaścianko
wi bracia Załęscy, Przełęscy, Jurachowie, Urwojscy 
i Siwochy.

Taką idąc drogą B a rsz cz ew sk i  mógł z o s ta ć  poetą
gminu? czyli właściwie narodowym gdyby w p ,e r-  

• i 9  !„• .,D vvipszcze natchnienie. W po-siach u c z u ł  p r a w d z i w e  w,esz h P
środ wiosek zapomniał o i RinJriirnei i ,  
śpiewał nie dla literatury, ale. j  Pu u w t  
zyku ludu. Nauczyciele powiedzieliby o nim w te
dy, że zniżył swój talent do gnnnu , ale pokolenie 
nasze zrozumiało dobrze tę prawi ę , » Y Jcc
poezye narodow ą, potrzeba wprzo ,p< J . pie
śni gminnej, bo w tej jedynie pieśni są pierwiastki 

. v J J . Lnmprvr.znvm. ale nie—.odzinne ,  jak w poemacie homerycznym 
naśladowane jak rzymskie i francus i .

Lat 18 mając w r. 1809 , student połocki jeszcze 
w Morohach rodzinnej wiosce _swojej »c a pannę 
Maksimowiczówne i do niej Pisa' - m o ru -
ską: D a c z im ie  ‘tw oja  d z i e w o s z k o hałow ko za n ia -  
ta?  Pisząc niemyślał pewnie 0 druk" ’ a Jednak 
piosenka do kochanki aż do dzis dnia z ust do ust 
przechodząc w' pamiątce przetrwa'fa. Y yły
ulubionem miejscem poety. Z Po 00 •) zav' 'sze
wracał i stad wycieczki odbywa J | q
wiemy czem sie skończyła jeg° 
mowiczównej, czas i ludzie Pew n0 . ' ' ^  1 U<̂ u
cie ,  i ustała namiętność. Ale w ^ .  P° e,n, 
jeszcze Barszczewski w Morohach n o c i ł n a  swojej 
lirze białoruskiej. Widział wielką wojnę Napoleo
na i je g o  wojska, i walkę ch*op^ m  i WUehsL-“ ~ 
chodzącemi Francuzami. W  ™ ’.sklem
zączęły się pierwsze bitwy 1 taal „v V ‘ę
najwięcej zabójcze żywioły straszhw j jny. Bia
łoruś całe  życie nędzna, całe żYcie.“^ a ’ upada
ła  teraz pod cieźarem podwójnym medo . Po ustą
pieniu Francuzów, tknięty widpkiem ogolnego zni
szczenia, w Morohach pisał Barszczewski w iersz: 
R abunki m uzyków . Dzisiaj zapewniają nas ,  że to 
poemat narodowy, co żyje i ZYC M zie w us tach 
ludu. Mówią że to był wiersz sławny po całej 
Białorusi, że"nasz poeta stał się popularnym i j e 
dynym wieszczem swojej Ukrainy. Poezye jego  roz-

skiego, jeżeli tak możem nazwać te utwory samo
rodnej muzy bez sztuki i pretensyi.

Potrzeba było nareszcie opuścić szkoły Połockie 
i wybrać sobie sposób do życia.

Długo namyślał się Barszczewski. Ukończywszy 
kursa pod dozorem Jezuitów, z patentem w ręku, 
sławny wieszcz w rodzinnej stronie , autor nowego 
poematu o pasie W enery, a więc klasyk i twórca 
uważał się za coś lepszego od innych. Umiał do
brze po łacinie po g recku ,  Czytywał Cycerona 
Wirgiliusza. Był zatem gruntownie uczony i po 
stanowił dla tego poświęcić się mozolnemu zawo
dowi, któryby go jednak mógł zalecić przed pana
mi. Poezyi opuścić niechciał, a sądził ,  że w po- 
ś-ód guwernerki,  znajdzie niejedną szczęśliwą wol
ną chwilę i westchnie czasem do swojej muzy. Tyl
ko znowu ten zawód nieprzedstawiał mu żadnej 
przyszłości. Znękany myślą i troską, z kilku z ło 
tówkami w k ieszeni, puścił się w świat nareszcie, 
piechotą z tłómokiem na plecach. Pierwszym jego 
zamiarem było udać się do W ilna, bo miał ochotę 
słuchać jeszcze nauk na uniwersytecie, żeby zupełnie 
ukształcić się na guwernera. Raz na pół drogi od
poczywał sobie pod kamieniem i dumał o przyszło
ści. Bez funduszu, bez znajomych w Wilnie , co- 
miał zrobić? gdzie zajść na nocleg?  do kogo udać 
się po radę i opiekę? W  tern nadjechał stary zna 
jomy z Białorusi, podsędek J . , który powracał z Wil
na. Zacny obywatel zatrzymał s ię ,  a widząc Bar
szczewskiego tak samotnym i opuszczonym od świa
ta , pożałował biednego, namówił go do powrotu

. . n_____ __  ̂ av\i Annlrnilill Mr/lllf nAoł Q dohi

Id e z v Y 's iV 's a r s z c z e w s k i  po jarmarkach chodziły się p0  w sz y s tk ic h  rękach Umiały je  dzieci,
b iriorusklch "  kiedy ^ p u ^ c i ł  zaścianki: Arciejkowi- a piastunki nóciły przy kolebkach dumki Barszczew-

osadził w swojem mieszkaniu, prosił poetę ,  żeby 
uczył jego dzieci. Miłe spędzał cl.wi.e wędrownik 
u podsedka J. Był jego rezydentem , przyjacielem 
doradzcą. Nieraz chwile jednostajne na w si,  Bar
szczewski uprzyjemniał rozmowami swojemi i wier
szykami, nieraz panu podsędkowi coś nowego po 
wiedział i tak zeszło znowu lat kilka.

Guwerner przeszedł potem w dom księcia R . , ale 
paliła zawsze Barszczewskiego żądza ,  żeby poznać 
świat i ludzi. Mając kilkanaście rub li ,  puścił się 
do Petersburga w podróż. Myślał,  że tam znajdzie 
stalsze jakieś za jęcie ,  i lepszą przyszłość. Wielu 
Polaków mieszkało w stolicy Cesarstw a, a najwię
cej Białorusinów. W  Wilnie moźeby nieznalazł, w Pe
tersburgu zapewne spodziewał się znaleść przyja
ciół. Ale w całem ogromnem mieście nap( tkał j e 
dnego tylko znajomego, byłto pan Gaudenty Sze- 
pielewicz, Białorusin, spółuczeń z Połocka jeszcze, 
także poeta, autor P syc h y ,  poematu klasycznego

w kilkunastu pieśniach, pisanego w stancach ośm io- 
w ierszowych, jak  monachomachia Krasickiego. S ze-  
pielewicz dawniej osiadły w Petersburgu, znał już 
całe miasto i Białorusinów przedewszystkiem. P ier
wszy wstęp musiał się więc udać. Barszczewski 
znalazł przyjaciół i opiekunów w stolicy. Pukał tu 
i owdzie, przyglądał się zuchwałym twarzom loka
jów w przedpokojach; przełamał nareszcie pierwsze 
zawady. Skutkiem nowo zawiązanych stosunków, 
otrzymał posadę rządową i zaczął pracować w wy
dziale morskim. Ale namiętne zamiłowanie nauki 
i natura całkiem poetyczna, która mu kazała tę -  
schnić za niepodległym sposobem życ ia , sprawiła, 
że Barszczewski prędko porzucił służbę i poświę
cił się na nowo guwernerce. Dawał zatem lek- 
cye po domach prywatnych w Petersburgu a po
tem i po kilku zakładach rządowych. W stolicy pań
stwa rosyjskiego lepiej płacą, jak  gdzieindziej, pi y- 
watnemu nauczycielowi. Za jedną lekcye kazi y < o-  
stanie kilka rubli s rebrem , cóż dopiero uczony pro
fesor i sławny poeta? Barszczewski niebył sławnym, 
ale mógł dobrze lekcyami opędzić pierwsze potrze
by życia. Wprawdzie drożyzna w Petersburgu, nikt 
jednak nieumarł z nędzy, kto chciał i umiał praco
wać. Uczył więc Barszczewski przez lal kilkana
ście języka g r e c k i e g o  i łacińskiego, a to ciągłe
przestawanie z  gramatyką i z autorami wyrobiło 
w nim jakiś na łóg ,  jakieś przywiązanie do literatu
ry starożytnej, z którem się wcale metaił.  Zasły
nął pomiędzy swoimi w Petersburgu jako głęboki 
hellenista i filolog. Do niego uciekali się Białoru
sini w niejednem z d a r z e n i u .  Jak potrzebował kie
dyś pomocy, tak teraz sam zaczął stanowić ognisko, 
do którego kupiły się promienie. Zaczął bywać po 
domach magnackich. ” rzyjmowano go wszędzie z o- 
twartemi rękami, jako człowieka wielu wiadomości 
i nadzwyczaj łagodnego charakteru. Raz uczył po 
łacinie w Petersburgu Barszczewski jakąś hrabinę 
do Włoch jadącą.

Znalazł zręczność odbycia kilku podróży morskich 
z  P e t e r s b u r g a , widział brzegi Francyi i Angli- Uzbie
rawszy zapas pieniędzy, robił w y c ie c z k i  w dalsze 
okolice, a potem w racał do pracy i bakałarzował 
na nowo.

Nie rzuca ł  jednak literatury, pisał "  c i ą ż , ale nic 
nie drukował. Bawił właśnie wtenczas w Peters
burgu znakomity autor K o . - r a d a  Wallenroda i Gra
żyny, który nagle z a b ł y s n ą ł  na horyzoncie poezyi 
polskiej, jak g w i a z d a  pierwszej wielkości. Młodzi 
literaci znosili A d a m o w i  owoce prac swoich, tulili
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właściwy w miastach i po wsiach, jest jeszcze 
duszą i mową polski, bo w Królestwie istnieje 
ciągle w W arszawie teatr polski, przez rząd 
utrzymywany j istnieją liczne prowincyonalne 
teatra polskie, i są  dla ogółu ludu żywą 
katedrą języka , historyi obyczajów i pamią
tek tego wszystkiego, co jest treścią naro
dowości każdego na świecie ludu.

Nie potrzeba zwracać uwagi na surowośćjz kilku milionami poddanych rachowacby się 
sebijającą się w tym projekcie, który, gdyby musiała. W ym azać ich z ludności, lub tra-

m » o i i r / \  ~  — :  — : ____* ___ i  i ..............  '  * i  i  i  .

O teatrze więc, jako o instytucyi publi
cznej, będącej rękojmią przyznanego nam 
prawa do narodowości naszej, słów kilka 
powiedzieć zamierzamy: a jeźli to co w tej mie
rze powiemy, dotyczyć będzie więcej teatru 
polskiego w Krakowie, aniżeli teatru pol
skiego w całej Galicy i;  przyczyną tego bę
dzie wzgląd jedynie, że istnienie teatru pol
skiego we Lwowie, uważamy być zape- 
wnionem instytucyą śp. hr. Skarbka; tudzież 
że myśleć o zapewilieniu tego istnienia w K ra 
kowie, teraz właśnie zdaje nai.i się być 
pora i obowiązek.

A rtykuł z Morning Chronicie który wczo
raj czytelnikom naszym podaliśmy, jest tern 
ważniejszym, iż w edług wszelkiego praw
dopodobieństwa przy trzecim odczytaniu bilu 
wymierzonego naprzeciw tak zwanej agre- 
syi papiezkiej, wniesioną zostanie przez par
tym antikatolicką poprawka mająca na celu 
przywrócenie projektu do pierwotnej osnowy. 
Jakim był ów bil przed zmianami, które 
lord John Russell w części sam za słuszne 
uznał1, i temi, do których oppozycya go w czę
ści zm usiła, powiedzieliśmy już w swojem 
miejscu. Nie od rzeczy wszakże będzie przy
pomnieć jedną jego stronę, i to tę właśnie, 
jaką  rzeczony wniosek ma mieć na celu.

W e d łu g  niego, każda czynność dowo
dząca ścisłego związku duchowieństwa ka
tolickiego angielskiego ze Stolicą Apostol
ską , jakoto publikacya bulli lub listu papiez- 
k iego, lub rozkaz w moc takowego polecenia 
wydany, zgoła  w szelkie podobne działanie  
pociąga za sobą karę stu funtów szterlingów  
za pierwszem wykroczeniem, zkądkolwiek 
wniesioną byłaby skarga , i przez kogokol
wiek wytoczony proces. W  razie pow tórnego 
wykroczenia kara banicyi może być wymie
rzoną i wykonaną.

prz
w prawo zamienionym zos ta ł ,  stałby się 
hasłem do najenergiczniejszego prześlado
wania katolicyzmu w Anglii. Zw łaszcza też 
ta okoliczność, że skarga uiepotrzebuje wy
chodzić od właściwej w ładzy tojest od Attor
ney general, aby być przyjętą i stać się po
wodem do procesu, jest przerażającą. Nie 
dla tego abyśmy się jakiegokolwiekbądź prze
śladowania dla kościoła katolickiego obawiali, 
ale zaprawdę przerażającem jest, powtarzamy 
przekonanie, aby w dziewiętnastym wieku 
nienawiść religijna przeradzała się w prze
śladowanie, a prawo przenosiło je  na pole 
prywatne i oddawało w ręce pierwszego 
lepszego fanatyka. Skutki, jakie ztąd dla ka
tolickich poddanych wyniknąćby musiały, ka
żdy łatwo ocenić potrafi, niewidzimy przy
czyny dłużej się nad niemi rozwodzić.

Wniosek takowy, którego już teraz Mi- 
nisteryum popierać niemoże, i owszem prze
ciw któremu chcąc być konsekwentnem , wy
stąpić musi, jeżeliby przeszedł, zadałby po
dobno ostatni cios ministerstwu lorda John 
Russell. Upadku nagłego ministerstwa, we
dług dziennika Morning Chronicie, nie ży
czy sobie wcale partya lorda Stanleya a na
wet p. i)  Israeli: bez pomocy zaś torysów 
i protekcyonistów wniosek niemoże na 
większość w parlamencie rachować. M iał
by on wtedy za sobą tych tylko, którzy bez 
względu na interes kraju, ministeryum przede- 
wszystkiem wywrócić usiłują. Opierając się 
na fanatyzmie, z kwestyi religijnej czynią oni 
' w estyą gabinetu, po raz wtóry zagrażającą 
autorowi pamiętnego listu do biskupa Durham.

Jednakowoż , •  jakkolwiek pewni jesteśmy 
że trzecie odczytanie bilu przeciw nominacyi 
biskupów katolickich angielskich żywe bardzo 
wywoła w parlamencie dyskussye, spodzie
wamy się że usiłowania w przeprowadzeniu 
wspomniane/poprawki, pomyślnym niezostaną 
uwieńczone skutkiem. Gdyby nadzieje nasze 
zawiedzionemi zostały, natedy śmiało powie
dzieć możem, że cofnięcie się od rządów  mi
nisterstwa w higów niebyłoby najgorsze™  kro
ku tego następstwem. Silny organizm Anglii 
i wytrawność polityczna narodu potrafiłaby 
bez szwanku wyjść z tego wstrząśnienia. 
Jakikolwiek los czekałby wtedy katolików 
angielskich, zawsze jednak W .  Brytania

ktować jakoby z pod prawa wyjętych, co na 
jedno wychodzi — w obec tak trudnych oko
liczności gabinetowych, wyborów, wobec 
zw łaszcza takich manifestów jakim jest ma
nifest szartystów, prawie niepodobna. I niech 
nas nikt nie pomówi, abyśmy przez te s ło 
wa rozumieli że katolicy niesprawiedliwością 
oburzeni powiększą liczbę i dodadzą siły 
temu niebezpiecznemu stronnictwu. Nie wcale: 
do niesprawiedliwości i ucisku przyzwycza
jeni są od wieków katolicy angielscy, a dla 
tego właśnie że są  katolicy, w imieniu reli— 
gii potępiać muszą fałszywe i szkodliwe te- 
orye. Nie tu więc niebezpieczeństwo, nie tu 
najgorsza konsekwencya na jaką parlament 
angielski kraj naraża, jeżeli przyjmie wnio
sek przywracający bill do pierwotnej treści. 
Lecz widzimy ją w tern właśnie, że podo
bną ustawą parlament oczywisty dałby do
wód zachwiania się zasad prawa i zwich- 
nienia wyobrażeń prawdziwej wolności w na
rodz ie ;— że takowy dowód stawiłby nie już 
w obec, ale obok przewrotnych zasad i o- 
bałamućonych wyobrażeń o wolności jakie 
zawiera manifest szartystów; — że dowodem 
tym dotykalnym poparłby najgorsze usiło 
wania, zacierając najpiękniejszą cechę ludu 
angielskiego; ;— że nakoniec dowodem tym 
wystawiłby może na szwank spokojność ca 
łego kraju. Niema bowiem rzeczywistego 
uszanowania dla prawa tarn , gdzie niema 
zdrowych wyobrażeń o prawdziwej wolności.

M o rresp o m ie iicy a  C zasu.

I “aryż 27  kwietnia.

a Ukazała się Odezwa Tow arzys tw a  h is torycz
nego polskiego do współziomków, o Bibliotece na
rodow ej w Paryżu,  która prosząc o składkę na ku 
pno dom u, daje łiistoryą tej Biblioteki. Pierwsza  
myśl założenia  Biblioteki polskiej w Paryżu, powstała  
w w y d zia le  h istoryczn ym  T ow a rzy stw a  literackiego .  
Na jeg o  projekt, T ow arzystw o literackie i jeg o  w y
d z ia ły  s ta ty s ty czn y  i h istoryczn y ,  rów nie  jak T o w a 
rzystw o naukowej pom ocy, zebrały w  jedno r. 1838  
sw e książki, oddając je  pod dozór Rady bibliotecz 
n ej, z łożonej w ó w c z a s  z ks. C zartoryskiego, jen. 
K niaziew icza, kasztelanów  N iem cew icza i Platera, 
posłów  W ołow sk iego , M orawskiego, M alinowskiego, 
sekretarzy b. rządu narodow ego Plichly i Sienkie

wicza , którym zosta ł poruczony zarząd Bibliotek1' 
Biblioteka tym sposobem  stworzona w Paryżu, miał'1 
tylko 2 0 0 0  tom ów. Od tego  czasu coraz bardziej 
się zw iększała  przez dary, przekazy pośmiertne 1 
zakupna. Przekazali pośm iertne sw e  biblioteki je11' 
Pac, K niaziew icz, Sieraw ski, J. U. N iem cew icz, 
staw M ałachow ski, Stefańsk i, T rzeciak , Czernickh j 
lecz  najw ażniejszy przekaz b y ł w ojew ody W od zyś' 
sk iego , albowiem obok książek m ieśc ił zbiór meda' 
lów i rycin. Na zakupno książek bądź polskich’ 
bądź o b cych , Biblioteka w ciągu pierw szych lat C  
w ydała 2 7 ,2 9 7  fr., tak że  r. 1 8 5 0  liczy ła  25,759 
tom ów. Fundusze użyte na ten cel p ochodziły  z pc' 
ryodycznej p łacy skojarzonych tow arzystw  i w y' 
d zia łów , z darów i zapisów . J. U. N iem cew icz za' 
pisał na ten cel 88 5  fr. renty; rząd francuzki da' 
w ał rocznie na lokal 2 0 0 0  f r . , co r. 1848  usta ła  
W pierw szych 10 latach Biblioteki następujący by! ,< 
stan jej przychodów  i w ydatków : Przychód:  cdi, 
rządu francuzkiego 1 6 ,5 0 0  fr . , od Tow. naukowej i  
pomocy 4 5 3 1 ,  od Tow. literackiego 2 3 9 6 ,  od w y- j 
działu statystycznego 2 6 0 0 , od w ydz. historycznego  
4 1 2 0 , z ofiar 3 0 9 8 , ze źród eł przypadkowych 349) j 
z legatu jen. K niaziewicza 8 2 5 0 , z legatów  jen. Paca 
i innych 1 4 ,2 6 4 ; razem 5 6 ,1 0 9 . Rozchód:  na książk i, 
2 7 ,2 9 7 , na lokal 1 6 ,5 1 2 , na szafy i sprzęta 3612- i 
na opał i św iatło  9 5 1 ,  na biuro 7 0 8 ,  na pensye | 
służby bibliotecznej 7 1 2 7 ; razem 5 6 ,2 0 7  fr. Czy' 
telnia biblioteczna je s t otwarta przy ulicy Sossay® 
nr. 3 , od południa do godziny 4ćj co dzień, w yją ' 
w szy świąt, n iedzieli, środy i d. 5go  każdego mie
siąca. Dawniej zbierało się  do 2 0  czyteln ików  dzien
nie, dziś z przyczyny uszczuplenia mieszkania zbie
rać się  m oże ledwie, 6ciu. W e czw artek można 
oglądać ryciny. Oprócz książek, medalów i rycin są 
w bibliotece archiwa ta jn e , zaw ierające akta i pa
miętniki z ostatnich czasów .

Odezwa T ow arzys tw a  historycznego  prosi o j 
składki na kupno w Paryżu domu dla Biblioteki, | 
przezco pracow icie zgrom adzone zbiory najłatwiej i  

się uchronią od zaguby. W ed łu g  niej potrzeba na 
to 1 0 0 ,0 0 0  fr. Komisyę składkow ą składają: Zamoj
ski W ład ysław , M ałachowski S tan isław , M ickiewicz 
A dam , Januszkiew icz Eustachy i Sieńkiew iez Karol. 
Życzeniem  je s t Towarzystwa historycznego, aby dom 
polski w  Paryżu, Bibliotece g łów n ie  oddany, był 
otwartym także dla posiedzeń w szelk ich  poważnych  
polskich T ow arzystw , dla kursów polskich je ś li się 
jakie zaprow adzą, aby b y ł przytułkiem  wszelkiej 
moralnćj potrzeby em igracyi.

Pobudka pow yższej o d ezw y , którą w iernie stre
śc iłe m , je s t  praw a, albowiem  konserw acya Biblio
teki polskiej w  Paryżu, zebranćj naszym kosztem, 
jest rzeczą konieczną. Moźnaby było  tylko pow ie
dzieć p rzec iw  kw ocie 1 0 0 , 0 0 0  f r . , która przy bie
dzie  panującej j e s t  za w y so k ą  —  z w ła s z c z a  u w zglę
dniając projekt, zrobiony przez k s ięży , zbudowania 
w Paryżu polskiego kościoła. Spodziewam y się, że • 
Biblioteka ograniczy się w  chwalebnej ambicyi i i 
trzestanie na tern co  zb ierze , a tuszym y so b ie , źe 

składki będą przynajmniej dostateczne.
W yszła  broszura: L a Russie consideree au point

się pod skrzydła w ieszcze . Barszczew ski zan iósł 
także zeszy t poezyi. Lubił to często  powtarzać po
tem przed m łodszym i od s ie b ie , że autor Grażyny 
czy ta ł je g o  w ie r sz e , źe  je  pochw alił i źe  w łasną  
ręką popraw ił z nich kilka. B arszczew ski chow ał te 
arkusze jako pamiątkę. Poprawka jednak nie miała 
na celu  p o ezy i, a jed yn ie  w yrażenie: nieudolność 
formy ale nie ducha utw oru , prostow ał znakomity 
artysta.

Klasyk w ięc  pod natchnieniem now ych w yobrażeń, 
pow oli przem ieniał się na romantyka. Barszczew ski 
zaczą ł układać ballady i zbierać podania gminne 
Białorusi. Co rok w ięc odbyw ał ze stolicy podróż 
piechotą w  rodzinne strony. W  zim ie pracow ał, li
c z y ł się  i u czy ł drugich , ale skoro wiosna rozzie
len iła  św iat boży, B arszczew ski jak skow ronek z w io
sną w ylatał w okolice P o łock a , W itebska i Mcisła 
wia. Z kijem w ręku obchodził chaty w ieśn iacze, 
zb iera ł legendy i sp isyw a ł piosenki. Podróż ta o rze
źw iała g o ,  dawała mu s iły  do walki z lo sem , na
tchnieniem  czo ło  opromieniała.

Znowu u p łyn ęło  lat kilkanaście w pośród pracy 
ciągłych w ędrów ek. B arszczew skiego niepokoiła  
n'y ś l, źe nic nie z ro b ił, źe  żadnych zasłu g  je szcze  
nie p o łoży ł dla literatury, a n ie chcia ł tak zakoń- 
£zyć życia , żeby nie zostaw ić po sobie im ien ia , a l-  

°K  Pam^ ^ '  na św iecie .
1 u młodych ludzi w  P etersburgu , zbierali się

u fk vv”rl siłam i, w ydaw ać now orocznik literacki.
. . .  i- - 0 jm jednak środka c iężk o śc i, punktu opory. 
Mieli dosyć avivu„rń,„ „i„
ieden  zajał ^ etykułÓW’ ale Polrzeba M ° >  źeby ktoś 
ł  . miał nn .samem wydaniem now oroczn ika, to je s t  w zią ł na siebie r__Jli  ------ _______ , •
ktoś m usiał być koni

, •■■ jv.,l7 ip /v  v,0nieczn'e zew nątrz kółka litera
ckiej m ■ arSzczew sgj wprowadzony do tego  
grona PrzL ' . stf,ł  się ogniskiem  ruchu nau
k ow ego , M W * 6- "krdtce na *w iększą ska]ę ro zw i-

Tak urodziła* «  p"kry ł ko“ la'
N i e z a b u d k a  w y c h o  z i ł a  "■ p e , e r s j) u r  j a t  . ^

Cod r. 1 8 4 0  do r. 18 4 4 )  Była 0W0ce m% ie n V‘ z ch 
usiłow ań i pracą now o jJW cycb  na pole dzia
łania, skrom nych autoi ow . O jmowała prozę i w ier
sze . Z prozy m ałe r o z p r a w k ie s  etyczne powiastki; 
z poezyi drobne utw ory, soivety, ‘egendy, ballady.
Do m łodzieży, która za ło ży ła  m e s a  udkę,  p rzyb yć  
w krótce grono białorusinÓW, bo °P r cz B arszcze
w sk ieg o , jeszcze  W incenty Reuth i Gaudenty S z e 
pietowie? d e k o w a li w  niej sw oje  w iersze  Z W i- ra;atw az szesc  aie m e łYlclI1J,
leńskiej m łodzieży, dawali do N iezabudki artykuly;|c,zego dwóch dl„ Zlipefn0gcj d z ie ła , bo cztery  tylko

Stanisław  L achow icz i Ludwik P łoszyńsk i. Zapewne 
nie p o ło ży ł skromny N ow orocznik petersburski w iel 
kich za słu g  dla literatury p olsk ićj, ale i on zdaje 
się  nam n ieźy ł na podziw . Dla stosunków  z Bar
szczew skim , N iezabudke prenum erow ała cała  B ia ło
r u ś , a m nóstwo egzem plarzy sz ło  też do W ilna  
do W arszaw y. W spom nieć też należy, źe  w  N ieza  
budce p ierw szy raz dała się  poznać hum orystycznym  
talentem sw ojem  Eleonora Sztyriner; Pantofel i Pa
miętniki oryginalnie wychowanej kobiety, b y ły  dru
kowane w  N ow oroczniku w przód , zanim w y sz ły  
oddzielnie F ren ofagiu sz, F renolesty, Dusza w  su
chotach itd.

M oźebyśmy je sz c z e  nie jed en  powód znaleźli do 
rozprawiania o N iezab u d ce, gdyby nie zajm ow ał nas 
teraz jedyn ie i w y łączn ie , jej przysposobiony reda
ktor, a raczej w ydaw ca, B arszczew ski.

B arszczew ski drukow ał w N iezabudce sam e bal— 
lady z podań gminnych i w iersze  opisow e. N iebyło  
w jego poezyach natchnien ia , a rym tylko na stary 
ład  po klasycznem u ukuty. N ie tą w ięc drogą miał 
iść  B arszczew ski, źeby nabyć im ienia w  literaturze. 
S p ostrzegł to w prędce a m oże go  ostrzeżono. N ie
zabudka dawała jednak c iąg le  oznaki ży c ia , chociaż 
jej tw órcy opuścili P etersburg, ale B arszczew ski za
m iłow any w pracy, już nie u sta w a ł, i zam iast no 
w oroczn ika, zaczą ł w ydaw ać dzieła . R zuciw szy  
rymy, w zią ł się  do obrabiania podań gm innych Bia 
ło r u s i, których tyle w  d zieciństw ie n azb iera ł, któ
rych się tyle naw iązało w je g o  pam ięci, i w y szed ł  
na tern nierów nie lepiej.

Na taki zbaw ienny k ierun ek , w p łyn ą ł znakom icie 
redaktor Rocznika literack iego , który w tenczas ba
w ił w P etersburgu , i now e życie  kupił na około  
sieb ie . Zbawienny powiadamy k ierun ek , bo winien  
mu b y ł B arszczew ski sw oje stanow isko , jakie zaj
muje i zajm ować będzie w  literaturze poisk ićj.

W ystaw ił sobie B arszczew sk i, źe w domu szla
chcica Zawalni, zbiera się ciekaw a przyjaciół dru
żyna. Zawalnia lubił podaniow e i k lechdow e poga
danki o czartach i strachach , o upiorach i zaklętych  
królew iczach , i pięknych jak sło ń ce  królew nach. 
Otóż nawzajem jed en  g o ść  drugiemu opow iadał u 
Zawalni bardzo piękne gm inne up lotk i, w  które w ie
rzy ł lud białoruski. Ta forma d z ie ła , jaką sob ie  obrał 
Barszczew ski. W  kolejnych opow iadaniach, snują 
się przed oczam i naszem i, przez ca łe  cztery  tomiki, 
czary i mary, czysta fantazya ludu w cielona w  s ło 
wo. Miało być aż sześć  tom ów, ale n ie w iem y, dla

w ysz ły , n iedostaje. W ydawaniem zajm ował się re 
daktor rocznika literack iego , który poprzedził dzieło  
krytycznym rzutem oka na literaturę b ia łoruską, a 
patrząc przez szk ło  pow iększające na rodzinną z ie 
mię B arszczew sk iego , postw arzał w ielkich ludzi tam, 
gdzie ich w cale nie było, i w ielkie d z ie ła , których 
nie znał nikt w  P olsce. W ydawca osobny artykuł 
p ośw ięcił naszem u autorow i, w którym s arał się  
także ocen ić je g o  zasłu g i i daw niejsze prace. Po 
tym w stęp ie , zaczynał się  s z k ic  p ó łn o cn e j B ia ło  
ru s i  i sam S zla ch c ic  Z a w a ln ia . W ydanie b yło  p ię
kne i ozdob ne, Rudolf Żukowski do textu dorobił 
ryciny, które przedstaw iały g łów n e sceny opowia 
dań. Cena bardzo przystępna, bo połrubla  za tomik 

Oryginalny ten utwór, a formą obrobienia sw ojego  
jedyny w  naszej literaturze, stanowi w  samej rze
czy prawo B arszczew skiego do sław y  P oezye, które 
nasz autor w yd ał w  osobnym tom iku, nie mają i 
setnej cząstki tych za le t , co Szlachcic Zawalnia. 
Rozumieli to krytycy n asi, co rozbierali dzieło  Bar
szczew sk iego  po rozm aitych pismach peryodycznych. 
Pan M ichał Grabowski napisał także artykuł od
dzielny o Zawalni, z wielkierm pochwałami i po 
dziękami.

Oprócz B ia łoru si, B a r s z c z e w s k i  nie znał w cale  
innych w ojew ództw  dawnej Rzeczypospolitej. ]\au 
czycielska praca znudziła mu się  nareszcie , i dla
tego zapragnął odpoczynku na starosć. Literat już 
z rozgłośnem  im ieniem , ch cia ł zobaczyć inne strony 
rodzinnej ziemi. O św iadczył Pani Julii hrabinie 
R zew uskiej, która w łaśn ie w ybierała się z Peters
burga do sw oich dóbr na W ołyniu. Barszczew ski 
był od lat kilku prawie domownikiem hrabiny. Pani 
Rzewuska u cieszy ła  się  bardzo z te g o , i zaprosiła  
go z sobą do Cudnowa. Po dw udziesto-letnim  w ięc
pobycie w stolicy  cesarstw a , autor nasz porzucił 
m iasto , źeby odetchnąć w iejskiem  pow ietrzem . Zwie
dził W ilno i w przejeździć w ielką część  Litwy, na
reszcie stanął w Cudnowie. Znalazł tutaj m iłe to
w arzystw o, zaw iązał now e stosunki z obywatelami 
w okolicy, poznał w reszcie  doktora Henryka K oeh- 
lera , szlachcica p o lsk ieg o , który i dochody sw oje i 
głęboką znajom ość sztuki lek arsk iej, pośw ięcał ch ę
tnie dla ulgi cierpiącej ludzkości. Mieszkali literaci 
w okolicy Cudnowa; m iędzy innem i: Konstanty Pio
trowski b y ły  chorąży żytom ierski, zacny obyw atel, 

lat bardzo dawnych uprawiał pole literatury. 
Nim je szcze  nastąpiła reakeya przeciw  k lasycy
zm ow i, Piotrowski już zajm ow ał się p oezyą , i t łó -  
m aczył pom iędzy innemi w ierszem  listy H eloizy do

Abelarda. Chorąży bardzo polubił B arszczew skiego, 
i nieraz też z nim rozpraw iał o dawnych czasach i 
starych literatach.

Z Cudnowa puszczał się znowu piechotą B arszcze
wski w o k o lice , źeby odw iedzić now ych przyjaciół 
i znajomych. Gdzie tylko p rzy szed ł, mile w szędzie  
był w idziany i baw ił tu i ow dzie po dni kilka.' To 
dzieci obyw atelskie u c z y ł, to gaw ęd ził z ojcami. 
Nie len ił się  do pracy, zaw sze zdrów  i czerstw y, 
nareszcie spokojność na w si i sw oboda, dokonała 
zw ycięztw a nad ;ego um ysłem . Kiedy pani R zew u
ska w racała do P etersburga, Barszczew ski już nie 
chciał z nią jech a ć; tak polubił Cudnow i obyw a
teli w okolicy, żc w o la ł osiąść na zaw sze w domku 
wiejskim hrabiny, chciał przepędzić tutaj ostatki 
sw ojego życia i um rzeć naw et w tym szczęśliw ym  
domku wiejskim.

Teraz K oehlerow ie byli całem  jeg o  wsparciem i 
pociechą. Pamiętali o najm niejszych jeg o  potrzebach  
i w ygodz e ;  w samej rzeczy  potrzebow ał B arszcze
wski tej op iek i, bo tak bardzo mało dbał o siebie  
ca łe  życie . Zrobił raz tylko z Cudnowa w ycieczk ę  
do Odessy, a zresztą ciągle przesiadyw ał u K oehle- 
rów. Za ich naw et wsparciem w ydał Sierotę,  pismo 
przyjęte uprzejm ie przez publiczność polską.

Tak znow u u p łyn ęło  lat pięć B arszczew skiem u  
w Cudnowie.

W  styczniu r. b. zapadł śm iertelnie. Smutny ko
niec choroby przew idział Koehler i sain B arszcze
wski. P ełen  wiary, przez ca ły  czas twrającej s ła 
b o śc i, autor Zawalni m yślał tylko o Bogu. Kilka 
razy spow iadał się i przyjm ował cia ło  Zbawiciela. 
W dniu, który zgon  jeg o  poprzedzał, sam prosił o 
ostatnie pomazanie Olejem św iętym , i przyjął ten 
sakrament z najw iększą przytom nością u m ysłu , po
czerń coraz widoczniój słab ieć począł. Hrabina R ze
wuska i K oehlerow ie znajdowali się przy ostatnich  
chwilach um ierającego. D ziedziczka Cudnowa podała 
mu ostatnią filiżankę napoju, a w e dw ie godziny  
potem Barszczew ski zasnął w Bogu na rękach K oeh- 
lera, d. 11 marca 1851 roku.

C zternastego marca odbył się pogrzeb B arszcze
w skiego na cmentarzu w  Cudnowie, Konstanty P io
trowski przyczynił s ię  w iele  do okazałości tego  
sm utnego obrzędu. Jemu podziękow anie należy od 
piszącój braci. Autor Zawalni ż y ł lat 61..

J. B.
( Z  Dz. W  ars  z .)
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de vue Europeen. Jest to tfómaczenie artykułu Prze
glądu poznańskiego, zamieszczonego juź częściowo 
w dzienniku La Voix de la Verile.

Przegląd Polityczny.
Dzienniki frankfurtskie donoszą, że Austrya dla 

wprowadzenia projektów swoich w wykonanie żądać 
będzie u Bundestagu tymczasowego ich przyjęcia, 
do czego uchwała większością głosów zapadła wy
starczy. Do zaprowadzenia zmian organicznych, pra
wo wymaga jednozgodności wszystkich państw. Rząd 
austryacki tuszy sobie, źe tymczasowe urządzenia 
raz przyjęte łatwiej zamienić będzie można w stałe.

Ostatecznie zamianowany został posłem pruskim 
przy Związku jenerał Rochow, dzisiejszy poseł w Pe
tersburgu, a lubo należy on do dyplomatów starej 
szkoły, nie jest on motorem w stronnictwie Nowo- 
pruskiej Gazety i nie jest przeciwnikiem dzisiej
szego rządu co do zasady. Najlepszym dowodem 
wątłej podstawy ministerstwa Manteulila jest wła
śnie brak ludzi stanu wiernie podzielających jego 
politykę, tak iż pierwszych urzędników swoich musi 
szukać na łonie stronnictwa tak niebezpiecznego jak 
to którego pomieniony dziennik organem. Co jednak 
dziwniejsza, iż obok jenerała Rochow uda się do 
Frankfurtu Bisinark-Schónhausen, który pierwszemu 
ma towarzyszyć. W jakim charakterze ? to dotąd 
tajemnicą.

W d. 28 kwietnia odbyła się w Berlinie narada 
ministeryalna we względzie polityki handlowej.

Izba wyższa uznała w d. 29 kwietnia nagłość 
rozporządzenia z d. 12 listop. 1850 względem do
staw wojennych. Izba niższa obradowała nad pra
wem dyscyplinarnem, gdzie mianowicie nad ustępem
0 profesorach uniwersyteckich rozprawy były żywe.

W tych dniach odbyto kilka aresztowań i rewizyj
domowych w Berlinie. Wieści powód ich przypisują 
pobytowi tu emigranta Jakubowskiego. Dawny oficer 
pruski a później deputowany rozwiązanej Izby niż
szej Caspary aresztowany został. Następnie odbyto 
rewizye u naczelnika okręgu miejskiego Schrodera. 
którego posądzano o przechowywanie Jakubowskiego 
po jego umknięciu z hotelu, i u innych jeszcze osób.

Książe pruski wsiadł 29go na statek w Ostende. 
Gazeta Wezerska donosi, iż c. k. feldmarszałek por. 
Merten-i dowodzący w Moguncyi, przybył do Koblenz
1 mimo udzielenia mu przez marszałka dworu ksią
żęcego karty, odmówiony miał sobie przystęp do 
księżny pruskiej na wyraźne jej oświadczenie.

Nowa fruska  Gazeta utrzymuje, źe konfereneye 
drezdeńskie raz jeszcze ponowione będą dla wy
dania stanowczych uchwał, do czego pełnomocnicy 

, osobne od swoich rządów mają otrzymać instrukeye.
Wybory w Wurtembergu do nowego sejmu wy

padły na korzyść stronnictwa konserwatywnego.
Szlachta hanowerska zebrała się na zjazd w Celle 

i wysłała deputacyę do króla z prośbą o uwzglę
dnienie praw swoich zniesionych ustawą, przy no
wej organizacyi sejmów prowincyonalnych. Król 
żadnej stanowczej nie dał odpowiedzi.

Kupcy hamburgscy wydali proklamacyę do ludów 
Stanów Zjedn. Ameryki półn. polecając im wspie
ranie wojskowych holsztyńskich tamże odpływają
cych , gdy w Niemczech nie znaleziono dla nich 
dostatecznego wsparcia.

—  Ostatnie wiadomości z Francyi dosyć są inte
resujące. Wprawdzie stan rzeczy w ogóle przed
stawia obraz coraz większego zawikłania, ale sta
nowisko stronnictw zaczyna się uwydatniać. Opo- 
zycya całego stronnictwa legitymistów przeciwko 
przedłużeniu prezydentury, żadnej juź niepodlega 
wątpliwości. Najumiarkowańsi też przyjaciele Eli- 
zcum popadają w zwątpienie. Projekt odroczenia 
rewizyi konstytucyi do sześciu miesięcy i rozpusz
czenia Izby na trzy miesiące, został porzucony, co 
zresztą łatwo było przewidzieć. _

Jeżli atoli umiarkowańsi eiizeiści tracą odwagę, 
to przeciwnie zagorzali ufają w swoją dobrą spra
wę. Usiłują oni urządzić petycyonowanie na bardzo 
wielką stopę, dla wpływania w ten sposób przewa
żnie na Zgromadzenie prawodawcze — a w najgor
szym razie, gdyby Zgromadzenie nieokazało się po- 
wolnem, do czego wszelkie jest prawdopodobień
stwo, chcą obejść się bez niego. .

Niektórzy nawet dali się słyszeć z groźbami, ze 
do dnia I5go czerwca wszystko się skończy na ko
rzyść prezydenta. Jest to buta, i nic więcej.

Wiele mówiono w ostatnich dniach o spotkaniu 
się jenerała Changarnier z p. Persigny. La Patrie 
usiłował zaprzeczyć, jeżli nie faktu, to przynajmniej 
Znaczenia jakie doń przywiązywano. To dwuzna
czne sprostowanie z swej strony zostaje w zupeł
ności zaprzeczone. Schadzka rzeczywiście miała 
miejsce i podajemy w właściwej rubryce jej szcze
góły, za których autentyczność zaręczają. Wypad
kiem* jej było, zamiast spodziewanego zbliżenia, 
większe jeszcze rozdwojenie między Elizeum a by- 
łym komendantem armii paryzkiej. Mówią, źe p. 
Persigny usiłował podobnież pozyskać dla Elizeum 
pana Berryer, ale starania jego doprowadziły jedy
nie do stanowczego oświadczenia się legitymisto- 
Wskiego mówcy, przeciwko przedłużeniu władzy L. 
N ap o leo n a .-  W końcu wspomnieć musimy ze ko- 
uiisya do rozpoznania pretensy. Hieronima Bonapar
te™ o zaległości płacy jeneralskiej od roku 1816, 
jednomyślnie uchwaliła odrzucenie dotyczącego 
Wniosku.

Depesza telegraficzna donosi z Pary .a . m. 
„Według Messager de 1’Assemblee postanowiono 
Wczoraj w radzie ministrów, na wniosek Fauc i ,

niu prawodawczemu. Na posiedzeniu Izby dysku- 
sya nad prawem wybieralności członków rady sta
nu do żadnego jeszcze nieprzywiodła rezultatu.

— K orespondenc je  z Turynu donoszą, o za 
warciu konkordatu między Toskanią  a dworem 
R zym skim — konkordat ten ma być w kró tce  o -  
g łoszony. Jes t to  p ier ,  s z j '  krok do owej s ł a 
wnej ligi w ło s k ie j , o której tyle mówiono w o- 
s ta tn i ih  czasach.

^ r a .H?w  1 maja. Czytamy w G azecie W ie
d eń sk ie j:  „T u te jsze  ces. rosyjskie  poselstwo na
d e s ła ło  ministerstwu sp ra w  zagran icznych  dal
szą  kwotę 2 4 9 5  rubli srebrem i 11 kop., czyli 
w ed łu g  kursu g ie łd y  w  dniu oddania jej 4 6 7 6  
z łr .  5  kr. m. k. jako  w ypadek  dalszych sk ładek  
w królestwie Dolskiem zbieranych na korzyść 
krakow skich  pogorzelców. M inis ters tw o sp raw  
w ew nętrznych  od se ła jąc  nadmienioną summę na 
miejsce p rzezn aczen ia ,  podaje zarazem  to do
brodziejstwo do publicznej wiadomości.

— Czytam y w L lo y d z ie : „M inisterstw o han
dlu i robót publicznych z a tw ie rd z i ło ,  jak już  
wiadomo, budowę galicyjskiej rządow ej kolei 
żelaznej, a mianowicie na te raz  w p izestrzen i od 
Bochni p rzez T arnów  do Dembicy. D ługość tej 
linii kolei wynosi 9  mil i 3 0 5 9  są ż n i ,  a ogólne 
koszta budowy podkładu  pod pojedynczą kolej, 
w raz  z zachodzącemi budowlanemi robotami 
w liczbie 154 ,  obliczone są  na 1 ,4 2 6 ,8 0 5  z ł r .  
31  kr. C. k Jlnej D yrekcj i budownictwa pole 
cono bezzw łoczne  rozpisanie konkursu na offer- 
ty, i dla jaknajwdększego u ła tw ien ia  konkuren- 

vi c a ła  linia kolejna podzielona będzić na mniej
sze oddzia ły . Z  tegoż powodu budowa dwóch 
wielkich mostów na rzekach Dunajcu i B i a ł ' 
będzie osobno puszczona w przedsiębiorstwo. 
Jeśli  żadne  szczezególne n iczajdą przeszkody, 
budowa podk ładów  (U n te rb a u )  będzie mogła 
w ciągu roku być ukończoną."

dnia przełożonej w ła d z y ,  w  innym razie zaś
przez  w ła ś c iw e  urzęda obwodowe.

L w ó w  2 4  kwietnia 1 8 5 1 .
Agenor  hr. G ołuchow ski.

C. k. Namiestnik i P r tz y d e n td y re k c y i  finansów 
kra jow ych.

tłumu p raw  i przepisów, j a k b y  na przytłumienie

Do za ła tw ien ia  sp ra w  sta łego  opodatkowania 
przy n iższych w ła d z a c h  politycznych, równie 
jak dla nadzoru i kierunku urzędów  podatko- 
w y ch ,  następnie dla wjmiiaru należytości od 
procesów są d o w y c h ,  ile takow y urzędom po- 
datkow j’m n ie p r z y s łu ż a , r a c z y ł  J .  C. M ość naj- 
wyższem  postanowieniem z d. 7  b. m. zezwolić 
na zaprow adzen ie  osobnych urzędników podat
kowych ula każdego politycznego okręgu.

Nadmienieni urzędnicy mają ty tu ł  inspekto
rów i podinspektorów podatkowych.

J a k ie  stanowisko mają za jm ow ać , i jak ie  sp ra 
wy w  ogóle będą iin przydzie lone , to będzie o-  
sobnjm  przepisem oznaczone. Tu się tylko n a d 
mienia w  ogóle, że będą z a ła tw ia ć  s ta łe  upo- 
datkowanie  częścią  niezawiśle, częścią pod kie
runkiem s ta ros tw a  okręgow ego , następnie będą 
mieć bezpośredni nadzór i kierunek nad położo- 
nemi w ich okręgu urzędami podatkowemi i w y 
mierzać należytości od procesów praw nych , o ile 
ten wym iar urzędom podatkowym nie je s t  po- 
ruczony.

Inspektorowie podatkowi będą postanowieni 
dla okręgów  w ażn ie jszy ch , a podinspektorowie 
dla pomńiejszych, mniej w ażnych  okręgow.

W e d łu g  liczby s tarostw  okręgowych w ko
ronnym kraju Gahcyi w raz  z Krakowem  potrze
ba będzie do kategoryi inspektorów 4  > a o  1 5  
z roczna p ła c ą  1 0 0 0  z łr .  -  i<> * p ła c ą  9 0 0  z ł r .  
i tyleż z p ła c ą  8 0 0  z łr .  m. k - ~  następm c do 
kaiegoryi podinspektorów 16  urzędm kow a to 
8  z n ła c ą  7 0 0  z ł r .  i tyleż z p ła c ą  6 0 0  z ł r  m. 
k. Inspektorowie mają stopień o ręgow y c i o_ 
misarzy finansów krajowych, a podinspektorowie 
rangę koncepistÓw dyrekcyi finansów ia jo w jc h .  
Obie kategorye inspektorów _ zamieszczone są  
w IX  klasie dyetów i w podróżach s łu ż b y  publi
cznej będzie się z nimi w ed ług  przepisów dla 
urzędników finansowych postępować.

Dla obsadzenia tych p o s a d ,  w yznacza  się na 
mocy dekretu wysokiego ministerstwa finansów 
z 1 Ig o  b. m. I. 1 1 0 3 1  termin po d . 3 0  maja b. r.

W aru n k i ,  których się wymaga od ubiega ją 
cych się o namienione posady ze w zg  ę< u na 
w ażność adm inis trac ji  podatkowej są  nas tępu
ją c e :

1 )  W ykazan ie  ogólnych kwalifikacyj do w s tą 
pienia w  s łu żb ę  publiczną w ogolę.

« )  W y w ó d  z ukończonych z dobrym skutkiem 
jurydyezno-politycznych studyow, i z znajomo
ści administracyi podatkowej w szCzegoluosci.

W yją tkow o  może się mieć wzgląd także na 
takich kompetentów, którzy się z polity cz n o - jU-  
rydycznych studyów nie mogą w y w ieść ,  którzy 
jednakże  przez daw nie jszą  s łużbę  p rak ty czn ą ,  
zdolność dla politycznej i podatkowej adm m istra-  
cyi zupełnie  udowodnili. Z a łączone  w tym w zg  ę -  
dzie św iadec tw a  s łu żb y ,  mają u rzęda  obwodo
we uzupełn ić  swojem potwierdzeniem względem 
rodzaju pełnionej s łużby .

3 J  W y k azan ie  się z umiejętności k ra jow ych  
języków w  tym o k rę g u , w którym się proszący  
o posadę ubiega. , . „

4 )  W y k azan ie  się z wieku życ ia ,  fizycznej
zdatności do s łu ż b y  i w yszczególnienie, czy u -  
b iegający sie jest żonaty albo wolnego stanu. 

Prośby  należy p rzesy łać  do prezydyum dyre
’ » • . . * h  n h i p i T i n n P v  c i

W ie d e ń  3 0  kwietnia. Cesarz w tych  dniach 
w y jeżdża  w  podróż ; ju tro  już odejdzie kuryer  
dla urządzen ia  p rzygotow ań podróżnych. Z d a 
je s ię ,  że  J .  C. M ość zamierza znowu je d e n  
z k ra jów  koronnych naw iedzić  niespodzianie, 
tym razem  m ów ią , że Galieyą. W sz a k ż e  ż  -  
dnej w  tym względzie  nie ma pew ności,  gdy  cel 
tej podróży prócz osób najbliżej Cesarza s to ją 
cych nikomu nie jest wiadomy.

W  tych dniach o d esz ła  do S tam bułu  nota, 
w której A u s try a  żą d a  od W . P o r ty  internowa
nia na  dalsze "dwa lata 1 4 tu  w ęgierskich wy 
chodźców, a mianowicie: K o szu lh a ,  Bathianie 
go, P e rcz la  i t. d. A u s try a  ofiaruje się ponieść 
wszelkie koszta ich utrzymania.

—  Noty p rzes łan e  w  ostatnich dniach z W ie 
dnia i Berlina do Kopenchagi m ają s tanow cze 
zaw ie rać  ośw iadczen ie ,  że niemieccy komisarze 
tak d ługo  w księstw ie Holsztyńskim rządz ić  bę
d ą ,  i w ojska  niemieckie tak d ługo tamże pozo
s ta n ą ,  dopóki nie przyjdzie  do pojednania , a do 
tego po trzeba ,  aby Dania żądania  swoje nieco 
um iarkow ała . Szczególniej * nas taw a ją  w spo-  
mnione noty na przyw rócenie  s ta tu s  quo ante  
w S zlesw iku  i na uregulowanie stosunków Hol
sztynu do Szlesw iku  w myśl u c h w a ły  zw iązko
wej z d. 17 września  1 8 4 6  r. O badw a rządy  
p rz e s ła ły  jednocześnie noty do P e te rsb u rg a ,  
w których w z y w a ją  Rosyi o poparcie ich żądań 
w Kopenhadze.

— K a rd y n a ł  pa tryarcha  W enecki 2 5 g o  b. m. 
po krótkiej chorobie przen iós ł się do wieczności.

— Z ap ew n ia ją ,  że fzm. v. Schónhals pow oła  
ny zostanie do l tady  P ań s tw a .

N I E M C Y .
Z n an y  korespondont G a ze ty  P ow szechnej N ie 

m ieckiej ( j ip sk ie j)  z H anow rru  pisze pod d. 
2 5  kw ie tn ia :  „Bardzo pilnie zajętem jest dzien
nikarstwo k w es ty ą  w ejśc ia  ca łe j  Austry i do 
Zw iązku  niem. W iele  osób w yciąga  z ląd  ob
szerne wnioski p ra w n e ,  gdzie  chce dowieść, iż 
rzecz ta jest czysto w ew nę trzną  kwesłym. Ś w ia 
domemu rzeczy  musi takow e dowodzenie śmie- 
sznern się w y d a w a ć ,  gdyż  wszystko, co o tern 
powiedzieć tylko można, już za późno przycho
dzi. Z abaw ka  się bowiem s k o ń c z y ła , a dzien
nikarstwo dobrze by zrobiło  , gdyby schow ało  
napowrót do paki w szystk ie  plany i projekta 
Austryi. M oże również zapomnieć i o zw adzie  
obu mocarstw, bo ju ż  ta p rzem inęła . B undes
tag p rzeznacza  każdemu z państw  w łaśc iw e  
miejsce , w ła ś c iw ą  partj 'ę  i p ra w o ,  a tak w sz e 
laka kłótnia zakończy ła  s ię ,  bo każda  musiała 
by iść na drodze us taw y Z w iązk o w ej  pod roz- 
strzygnienie B undestagu , któremu na to praw a 
Z w iązk o w e  s łu ż ą .  K ażde  choćby najmniejsze 
w Niemczech p ań s tw o , może się te raz  pow o
ły w a ć  do p ra w  rzeczonych i zaw ezw rać ich 
g w a ra n c j i  na p rzypadek  naruszenia  swojego. 
Któżby jednak  mógł być tego z d a n ia ,  iż na 
łonie Bundestagu przy  jeg o  przepisanej jedno
zgodności ła tw ie j  p rzy sz ło b y  coś nowego s tw o
rz y ć ,  aniżeli w Frankfurc ie ,  Dreźnie lub Ber 
linie? Bynajmniej. Możni są  zazdrośni na
w zajem , średni tylko chcieliby coś zarobić , 
mali nie chcą  nic s trac ić ;  któżby m ógł się spn 
d z ie w a ć ,  że tam co nowego da się zrobić? Z a  
powrotem P ru s  do Z w iązk u  Austrya  przekona
ła  się, że daw ne tylko za jąć  może stanowisko, 
które za jąć  leż przedtem chc ia ła  przy' o twarciu 
Z w iązk o w y ch  po s ied zeń ; później dopiero, kiedy 
p rz y s ta ła  na wolne konfereneye z Prusami, w y 
s tąp i ła  ze żądaniami swojemi stanow czo , które 
i tak  dawniej p rojektow ane przez nią b y ły .

Nie lepiej też idzie dziennikom p rzy  donosze
niu o czynnościach p ie rw szych  Bundestagu. 
Wnioski massami w yprow adzane, bo jak ła tw o  
pojąć, w szystko  leży jeszcze  w  zarodzie  i do 
piero p rzy sz ło ść  okaże skutki. Czas zamknię 
cia konferencyj d rezdeńskich również nie je s t  w ia 
domym, jakkolwiek z w iększą  można p rzy p u 
ścić pew nośc ią ,  że koniec ich n ied a lek i .  Tym
czasem w szystk ie  kom issyebezprzerw anie  z a ję 
te są  układaniem projektów, a trzecia szczegól
niej komjssya rozw ija osobliwą czynność, która 
dotąd za jm ow ała  się jedynie  daniem opinii nad 
sprawozdaniem  komissyi b ieg łych , które p rzed -  
łożonem  było wszystkim rządom i opatrzone zo
s ta ło  mniej więcej monitami i uwagami, tudzież 
zadaniami zmian i popraw poczynić się m ają
cych. W szy s tk ie  zas trzeżen ia  zaspokoić b y ło 
by zap raw d ę  niepodobieństwem , ma to jednak  
nastąpić, o ile można. Prócz  tego komissya ta 
m w z iaść  pod rozw agę  drugie w ypracow an ie  
b ieg łych , i mimo obszcrnosci przedmiotu, w kilku 
je dniach wykończj'ć; ale juz nie pójdzie on pod 
opinię pojedynczych rządów', ale w prost  jako 
projekt komissyi do F rank fu rtu  p rz e s ła n y  zo
stanie.

Dobrze by było  w y rz e c  się nadal w szyst
kich pomysłów reform, w szystk ich  nadziei i o- 

w a w reszcie  owych ubiegań sie za nowo-

ź L S u n i S ^ ’ sprawie rewizyi kon- kcyi finansów k ra jo w y ch ,  ajeżeli ub iegający się 
stytucyi, ale Jacze/pozostawić takową Zgrom adzę-zostaje  w służb ie  publicznej, d rogą  bezposre-

„ _______  ,     się _______ r _ ....... . ,
ścią. Jeżeli w  ostatnich czasach  polityka nie którego miasteczko Turcoiiig d a ło  św ieżo przy

pożaru  w ygotow anych , i tam dopiero znajdzie 
się sposobność podziwiania, j a k  czas  nasz ubo
gim j e s t  w ludzi stanu , i j a k  w szy scy  nie da
lej zaszli jak  ów ch ło p ,  k tóry  to tylko robi, 
co ro b i ł  n iegdyś ojciec jego, a na co on w ł a -  
snemi p a t r z a ł  oczami."

K o lo n ia .  Mowra burmistrza tutejszego r a d z -  
cy sp raw iedliw ości S c h e n k a ,  miana do ks ięsia  
pruskiego p rzy  pozdrowieniu tegoż p rzez  radę  
gminną w  d. 2 4  kwietnia brzm iała  nas tępn ie :

„W ysoki k rólew iczu! M iasto Kolonia p n le r i -  
ło  nam burmistrzowi i radzcom miejskim pow i
tać w imieniu swojem wysokiego g o śc ia , który 
je  dziś obecnością sw o ją  zaszczyca . M iły to 
dla nas obow iązek , módz w y raz ić  uczucia tkw ią 
ce w  g łęb i  duszy n a s z e j ,  jak o  uczucia licznej 
ludności. Któżby' nie c h c ia ł  uczcić i radośnie 
pozdrow ić  między swojemi domowemi bożkami 
f i  en a ten )  w span ia łego  syna królewskiego, k tó
ry w' dniach zaburzenia  i n iebezpieczeństw  b y ł  
ta rczą  i orężem niemieckiej ojczyzny' i nagłem i 
razami swemi p rz y t łu m ił  wybuchający  płomień 
domowej w ojny w  N iem czech? Nie uwodzim 
się bynajmniej. Z ę b y  smocze zasiane s ą ,  a

k rw aw y ch  brózd skw ap liw ie  zejdzie nasienie i
z rodzą  się ludzie s i ły  fizycznej i czyny p ra 
wu nienawistne. Ale my z ufnością oczekuje
my owej g roźnej chw ili ,  bo mamy m ężów , co 
trudnościom czasów  spros tać  zdolni. Dom Ho
henzollern od dwóch w ieków  w y d a je  k s iążą t  
godnych wysokiego powmłania sw ego, jako o j 
cowie ludów i wojsk przewodnicy. Od wiel
kiego E lek tora  nie zab rak ło  nigdy temu domo
wi na królewskich cnotach ani na zdolnościach 
w o d z a ,  które pomyślność i kwitnięcie narodów 
podnoszą i bronią, i zdolni są  najpotężnieszych 
zwalić  n ieprzy jac ió ł  a anarch ią  przytłumić. M y 
się nie lękamy', nie zrzekam y się bynajmniej 
nadziei. M ąd ra  przezorność naszego króla i 
waleczność naszego wojska s trzedz  będą na
szej ojczyzny. Cześć królewskiemu pruskiemu 
dom ow i!“

K siążę pruski w tych odpow iedz ia ł  s łow ach : 
„To coś pan pow iedzia ł,  jest rzeczyw is te .  W  s a 
mej rzeczy  stojemy na wulka/.ie , n iebezpieczeń
stwa nie przem inęły  jeszcze . Jeże li  jednak 
przyjdzie  do w ybuchu, w tedy  znajdziem potę
gę na którą  się spuścić możemy i armię naszą. 
Nie uwodźmy się sami, je szcześm y  nie po za  
górą. Jeże li  jed n ak  w yrażony  (u sposób my
ślenia podzielają i ci panowie, k tórzy tu obok 
stoją i obywatele  Kolonii, jeżeli w sp ie rać  oni 
będą is tniejące w ł a d z e , naów czas  nie mamy się 
czego lękać. W sz y sc y  wspólnie d z ia ła ć  mu
s z ą ,  aby utrw alić  zaufanie pomiędzy królem i 
narodem. Ale jedno  jeszcze  moi p a n o w ie ! Dzien
nikarstwo je s t  z ł e ,  dziennikarstwo kotońskie 
musi się popraw ić ;  za s iew a  ono niezgodę i ro z 
budza niechęć. S ta ra jc ie  s i ę ,  aby' się inaczej 
dz ia ło  , użyjcie w p ły w u  w aszego  pod ty m w zg lę 
dem, a w tedy  w szystko  dobrze pójdzie."

Pomieniona mow a burmistrza miana bez wJę
dzy i wiadomości miasta i rady gminnej j a k  pi
sze g aze ta  ko lońska , p rzykre  na um ysłach  tu 
tejszych s p ra w i ła  w rażenie . N iektórzy z ra d 
ców' uznali za  konieczne p raw d z iw y  stan r z e 
czy' w yjaśn ić  i na posiedzeniu w d. 2 5  k w ie 
tnia zebranem w nieśli ,  aby rada  publicznie ob
ja w i ła ,  iż mow a  burm istrza  miana b y ła  nie z jej 
polecenia ani n aw e t  w iedzy. P rezydu jący  S o -  
nore nie c h c ia ł  natychm iast w z iąść  wniosku le
go pod obrady, jako nie w  dzienny m porządku, 
lubo nikt ze  Z grom adzen ia  nie w y s tą p i ł  nap rze 
ciw'. Naznaczono w ięc  n ad zw ycza jną  sessy ą  
na 2 6 g o ,  ale burmistrz Schenk  w y m a z a ł  p rzed 
miot ten, z uwagi raz ,  że nas tąp iło  jakieś uchy 
bienie regulaminu przy  podpisywaniu wniosku, 
powtóre; że  burmistrz nie pozwoli krytyki nad 
swojem postępow aniem , ale nie sprzeciwia się 
aby go rad a  do w y is z e j  w ła d zy  z a s k a r ż y ł a \  
R adzcy  wyrazili  sw o je .zadz iw ien ie  i że takiej 
drogi nie w idzą  potrz> bj' p rz y jm o w  ać, gdy' im 
inna nas tręcza  regulamin. W tedy  burmistrz se
s j a 'n a g l e  o g ło s i ł  za zamkniętą. R adzcy  z ł o 
żyli natychmiast formalny w'niosek w  tym w zg lę 
dzie. Ńie omieszkamy rezultatu donieść w s w o 
im czasie.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  2 6  kwiet. Na zebraniu odbytem w czo 

raj u jednego z przyw ódzców  stronnic tw a leg i-  
tymistycznego postanowiono, że w  r a z ie p rzed 
staw ien ia  Zgromadzeniu narodowemu w  końcu 
maja wniosku o rew izyą  kons ty tu cy i} legitvmi- 
ści g ło so w a ć  będą  za  odroczeniem go do sz e 
ściu miesięcy. Zebrania  ulicy Rjyoh i des P y -  
ramides n a rad za ły  s.ę w c z o ra j  nad wyborem 
kandydata  na u ic e -p re z e s a  I z hy w  miejsce p• 
Leona Faucher. VVszakze niezgodzono się do- 
tąd na żadnego. K andydatam i elizejskimi mają 
być pp. B eugnot i L ac ro sse .

—  B ulletin  de P a r is  umieszcza dzisiaj na
stępny a r ty k u ł  na czele sw ojego dziennika:

„ N a d esz ła  dla F ra n c j ' i  chwila objawienia spo
kojnie i legalnie sw ojej w szechw ładne j  woli.

T rzeba, aby  p rzed  k o ń c e m  maja wszystkie mia
s ta ,  wszystkie gminy, z ło ż y ły  zgromadzeniu p ra 
w odaw czem u petveve z żądaniem rew izy*i kon
stytucyi 1 8 4 8  r. '

Dla u ła tw ie n ia  powszechnego petie j 'onnwania ,
  . . ‘ „ r c  .

m ogła pocieszać ani zape łn ić  próżni, to na p rz y 
sz ło ść  je szcze  w w yższym  nastąpi to stopniu: 
z F rankfurtu  należy bowiem oczekiwać jedynie

k ład  pamiętny', ogłosimy' jutro formularz z re d a 
gow any w’edle rad ludzi n a jz n a k o m its z y c h  opi
nii p raw dziw ie  zachow aw czej .
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Nieci) dzienniki departamentowe zamieszczą  
ten wzór petycyi na czele swoicli kolumn; niec i 
otworzą w biórach swoich s u b s k r y p c y e  a u -  
powszechnienia go; niech w e  w s z y s t k i c h  kan- 
L a c h ,  we wszystkich fabrykach . zakładach  
przemysłowych 'będzie rozdawany pod nadzo
rem najznakomitszych mieszkańców, . podpisa
ny tak przez robotnika jak . przez w ie sn .a k a -  
bo tak robotnik jak wies.i.ak interesowany jest  
w  zachowaniu sp ó łeczen s  «

Hasłem w s z y s t k i c h  przyjaciół rządu winna 
hyć odtąd: „ K e w i z y a  konstytucyi."

 K o m i s y a  do zbadania wniosku pana Baze,
r 0 zakazanie sprzedaży wszystkich bez wyjąt
ku dzienników na miejscach publicznych), w y 
s a d z o n a ,  ukonstytuowała się dzisiaj, t*. M a 
nuel wybrany został prezydującym, p. Fresneau 
sekretarzem. Większość koniisyi zdaje się sk ła 
niać do poprawki pana de Girardin. W szakże  
sprzedaż dzienników niebyłaby dozwoloną u 
szynkarzy wina.

—  Dekretem prezydenta, p. de Talleyrand mia
nowany został pierwszym sekretarzem posel
stwa francuskiego w Petersburgu.

— W Paryżu bawi obecnie mnóstwo cudzo
ziemców, przybyłych częścią na uroczystości 
majowe, częścią bawiących w przejeździe na 
w ystaw ę Londyńską. W szystkie  hotele są prze
pełnione.

W Ł O C H Y .
R zym  1 4  kwietnia. Giornale di Roma pi

sze pod tą datą:
„Na dniu 12tym b. m ., rocznicy powrotu Oj

ca św . do stolicy katolickiego świata, rep .ezen-  
tanci obcych mocarstw udali się z w łasnego  
popędu do W atykanu, dla złożenia Papieżowi  
należnych z tego względu powinszowali. Za tym 
przykładem poszedł książę senator Rzymski, 
ministrowie i inne dostojne osoby. O godzinie 
pierwszej jenerał Gemeau dowodzący dywizyą

w raz  z kosz townościami swojemi pod Belle- Alliance, przecho
wany b y ł  aż do l istopada r. z. w Królewcu, s ta rann ie  obszy
ty w płótno. Dziś dos ta ł  się w posiadanie niejakiego Dom- 
browskicgo dorożkarza ,  i u ży w an y  do j a z d y  po mieście. — 
W łaścicielowi nie p rz y sz ło  dotąd na myśl w y s ła ć  ten pojazd 
do A n g l i i ,  gdzie najdrobniejsze naw et  pamiątki po Napoleo
nie na w a g ę  z ło ta  p łacą .

Okropny w ypadek z d a r z y ł  się w Argenteuil . Powroźnik 
jeden, k tóry  od n iejakiego czasu  c ie rp ia ł  chwilowe o b łą k a 
nie, pomimo starali  l e k a r s k ic h ,  u le g a ł  niekiedy silniejszemu 
napadowi choroby, ta k  iż musiano inu wdziać kaf tan  szpi
talny. To w p raw i ło  go w ta k ą  w śc iek łość ,  iż nadludzką s i 
ł a  do jakiej tylko ludzie podobni s ą  niekiedy zdolni, p o ta r 
g a ł  go na sobie, w y p a d ł  na ulicę i w biegłszy  do sąsiednie
go sklepu p o rw a ł  nóż tam będący, i z wzniesionym do góry  
przeb iega ł  ulice i popłoch powszechny rozsiew a ł.  Kowal  j e 
den w zam iarze  rozbrojenia  szaleńca rzuc i ł  się nań i um ia ł  
z początku dość zręcznie wymijać się z pod grożących  mu 
ciosów. S ilny  ten mężczyzna d ługi czas p a s o w a ł  się z po- 
wroznikiem i już  t łum w zam iarze  przyniesienia  mu pomocy 
zb l iża ł  się do tej w a lk i ,  gdy n araz  powroźnik podniósł do 
góry  ręce.  W  rękach jego  nie by ło  noża,  ale w tej samćj  
chwili  n ieszczęśliwy kowal pad ł  na ziemię przebity nożem 
aż  do rękojeści  utopionym. W a r y a t  uc ieka ł  z początku, na
gle s ę  potem w s t r z y m a ł  i z a w o ła w sz y  po k ilka r a z y :  „ z a 
biłem g o ,  zabiłem g o ! u z a la ł  się ł z a m i ,  a  potem d a ł  się 
dobrowolnie prowadzić do szpita la  w C le rm o n t , gdzie też 
wkrótce z je c h a ł  p rokura to r  dla zbadania czynu.

 W  dniu 23 kwietn ia  o północy z as t rze l i ł  się z k a ra b i 
nu porucznik morski Pongraz ,  p r zy ło ży w sz y  lufę do szyi, a 
noga kurek  n ac isnąw szy .  M łody ten i w y k s z ta łc o n y  c z ło 
wiek zaledwie 21 la t  l iczący, w chwili uniesienia  u d e rz y ł  
w tw arz  m ajtka .  Ten w taką  w pad ł  w ściek łość ,  iż dosta ł  
ob łąkan ia  i do szpita la  m u s ia ł  być oddany. Oficer w rozpa 
czy nad skutkami uniesienia swojego, o deb ra ł  sobie życie, 
majtek po paru  dniach p rz y sz e d ł  do siebie.

kowej o przyznanie  im spadku po Antonim Pyrce ,  s k ł a d a j ą 
cego się z ruchomości i n ieruchomości ,  a mianowicie domu 
z zabudowaniami, gruntu ornego i lasu we wsi Lesie  Kościcl-  
nickim w dystrykcie  Mogilskim w okręgu m iasta  K rakow a 
p o łożonego— T ry b u n a ł  po w ys łuchan iu  wniosku prokura to ra  
w zy w a  w szystk ich  prawo do rzeczonego spadku mieć mo
gących .  ażeby się z prawami swerni w zakres ie  miesięcy' 
t rzech do T ry b u n a łu  zgłosil i  j w przeciwnym bowiem razie 
spadek podającym przyznany  zostanie.

K raków  dnia 9 kwietnia 1851 r.
P rezes  c. k.  T ry b u n a łu  M a j e r .

( 1 - 3 )  Z a  S ek re ta rz a  IV. P ło n c n y ń sk i.

i ' r z y j P c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 30 do dnia 1 m a ja  
Szym ańsk i F ranc iszek  z Bochni. Polzer  K ata rzyna  z Galicyi. 
Scrafinska  Antonina ze Lw ow a. Zidek W incen ty  z R zeszo
wa. Z icgler  Jo a n n a  z Wiednia. R osse t  Antonina,  Steinkeller  
P iotr  z W a r sz a w y .  S c h e e r -T h o s s  E rn e s t  h r a b i a , S c h e e r -

francuską odbył rewią na placu SW . Piotra Woj-|T1)OSS nermann z W ę g ie r .  Boucher M arya  g u w ernan tka  z P a -  
k o n s v s t u i a c e t r o  W Rzymie. Papież p r z y - [ ryża  S t o b n i c k i  Ignacy  z Ja s l iska .  Zubrzyck i  Julian z Raby.

okoliczność pewną liczbę Lisowieoki W a c ł a w  z Niegłowio. M acudzinska M a rya  z Go-gotow ał b y ł  na tę okoliczność pewnty 
dekoracyj papieskich, których rozdanie polecił. 
Jenerał Gemeau wdzięczny za tę ł a s k ę ,  miał 
do towarzyszów broni następującą odezw ę:

Panow ie! Rocznica Y i  kwietnia nie mogła  
przeminąć w Rzymie bez nowego dowodu da
nego dywizyi okupacyjnej tego uczucia, które 
Ojciec święty raczy nazywać wdzięcznością dla 
naszej Francy i.

Mam sobie poleconem rozdać wam w Jego  
imieniu dekoracye, które na zaw sze  przypomi
nać w a m  będą to w i e l k i e  z d a r z e n i e :  z d a r z e n i e ,  
którego ważność wzrastać będzie w miarę, jak 
wzmacniać się musi coraz więcej przekonanie, 
że  religia prawdziwa jest  rękojmią społecznego  
porządku, i że ten porządek może jedynie za 
pewnić s ła w ę  i szczęście  narodów.

Przyjmcie więc te honorowe oznaki z tein sa 
mem uczuciem szczęścia  i dumy, jakich ja sam 
doznaję, że wam je na placu św . Piotra doręczyć 
mogę.

P o c z e m  jenerał rozdał jakie dwadzieścia krzy 
żów  pomiędzy w o j s k o w y c h  różnej broni i różnego 
stopnia.^

rzyć. Znamięcki F ra n c iszek  z Zembrzyc.  Siemoński z Bor-  
waldu górnego. S tourdza  Helena żona bojara  Mołdawskiego,  
V entura  Poulidor porucznik mołd. z J a s s .

W y j e c h a l i :  Ja s t rz ę b sk i  S ta n i s ła w  do Dębna. Bilski Kon
s tan ty  do J a s ł a .  Drohojewski T y tu s  do Czorsz tyna .  S zyba l-  
ski Michał do Nicwiarowa. Polzer  do Ispinia.  Kurowski J ó 
zef  do Wiednia. Radecki W a le n ty  z żoną do H arklowy. S z a -  
laj J e rz y ,  Hochleitner kom. poczty do T arnow a .  S c h e e r -T h o s s  
E rnes t ,  S c h e e r -T h o s s  Hermann h r .  do P rus .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Korespondent K rakow sk i  D enn ika  V idenskeho  donosi 

że  w tych  dniach (p rze d  św ię tam i)  banda łupieżców w t a r 
g n ę ła  z W ę g ie r  w obwód Jasielski  i z ra b o w a ła  do szczętu 
dwór pana G o r a j s k i c g o  we wsi Morderówce. Rabusie  za je 
chali z w o z e m ,  związa li  s łużbę i zabrali  s re b ra  i wszystko ,  
eo ze sobą u w ie ść  mogli.

Dalej zaś  tenże sam korespondent p i s z e , iż w W arsz a w ie  
liczne odbyto aresz tow an ia  z przyczyn  politycznych.

  Z a ło żo n y  na początku XI wieku zakon Kainedułów
p r z e d ło ż y ł  w r. 1571 papieżowi Piusowi V obszerny i upo
r z ąd k o w an y  zbiór zdań odnoszących się do r e g u ły  ś. Bene
dykta .  Zdan ia  te p rze jrzane  po dwakroć  z nakazu  papieża 
o t r z y m a ły  jego  w łasnoręczne  im p r im a tu r .  W  zbiorze tym  u- 
sprawiedliwiony je s t  konsty tucy jny  organizm tego zakonu w spo
sób zupełnie dzisiejszem pojęciom odpowiedni: „Z n a jd u ją  się 
bez wątpienia t r zy  rodzaje  form r z ąd o w y ch :  monarchia to-  
lost panowanie jednego,  a ry s to k ra o y a  to jest  panowanie opty-  
m»tów i dem okracya  to jest  panowanie ludu. Otóż nic t r u d -  
“ ieiszego jafe dz ia łać  dobrze — król,  k tó ry  bezkarnie  wedle 
chęci i w 0]j swoje j dz ia łać  może, rzadko dobrze rządzi;  lu
dowi w ł&s c;w a  j e s t t  be n igdy dobrze rzeczy  nie rozumie, j e 
szcze g0I.t(i. Jiatćm r r ^ i z i  Jeżeli  rządzi kilku to jest  opti
m a c i , każdy z n ;0|j pragnie  być pierwszym  i rodzi się nie
zgoda. ^ “j le p sz a , a  przynajmniej najmnićj niebezpieczna 
fo rm a  rządu j cat j ednowj a dztwo, ale nic wtedy, gdy król 
m ów i:  tak  chcę ; t&k a | bo kjedy wy magaj a by wola

je g o  b y ła  dla w szystk ie ,  °p r a w id |em, a ]e kiedy s ię . t r z y m a  
śc iś le  rady swoich podwładnych i rozumnych i pos łuszny  
j e s t  p raw o m  j cz k tó rym  £a(|ne państwo istnieć nic moźe.u

—. vV dniu 31 maja postawiony będzie w Berlinie pomnik 
F r y d e r y k a  W • roboty Raucha. Akademia sz tuk w raz  z d aw ny
mi uczniami r z eźb ia rza  postanowiła uczcić go p rzy  tej spo
sobności  i uchw »lono ' c IUed»l z popiersiem R aucha  po
d łu g  modelu A fd n5 c r a ' ' US1 8tro"» medalu więcej p rzed 
s t a w ia ł a  trudnośc i .  Corne  ius projektował Minerwę podajacą 
zw ycięs two. P o m y s ł  ten o rzucony został przez Akademię i 
p rzyjęto  wniosek p ro feso ra  isc e ra ,  aby „a odwrotnićj s t ro 
nie medalu p rzeds taw ić  w s z y s tk ie  celniejsze d*ieł a R a ucha, 
k tó rych  środek za jm ow ać  będzie s awiany teraz posąg. Nje_ 
cierpliwie oczekują na w ykonan ie  eg p y. u przedsta 
Wiające nie m a łe  “trudności tej mikroskop.cznćj pracy.

-  Pojazd, w k tó rym  Cesarz  N apole"” p r » y * « y " » » y  «ostał

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K u r s a  te le g r a f ic z n e

l ik i 5 -p r o c .  96  ‘/8. — M eta lik i 4 * /,- 
4 -p r o c .  7 6 . — 4 - p ro c . z 185 0  r.
1 - j  ro c . 1 9 l/2. — M eta lik i z c iag n  
A ugsburg  1333/4.— Londyn 13 5 kr.

b d n ia  Ig o  m a ja . Meta 
p r o c e n t .  b 4 ' / , . —  M e t a l i k i  

8 9  */4.—  2 ‘/ a-p ro o . 5 1 . — 
z 18 3 9  r .  z a  2 5 0 ,  3 0 0 .-

Akcye Bankowe 1260. A kcye kolei żel. półn. Ferdin. 1317 '/ , .

Kurs k rak ow sk i z d. 30 kwietnia. Banknoty :  S2'y3. — Pol
skie papiery  — . — Pruski  k u ran t  1063/4. — Im p ery a ły
ros. 34 gr .  24. Ruble srebrne  n o w e  Dukaty  złp. 20. 3
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101 '/2. — L is ty  z a 
s taw ne  galicyjsk ie  dają  91 , żąda ją  913/4.— Cwane, s ta re  
1 0 6 3/4 nowe 107% .

Klll'9 lw o w sk i z d. 28 kwietnia.  Dukat holen. 6 z ł r .  2 kr. 
— Dukat ces.  6 z ł r .  5 kr . — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjsk i  
10 z ł r .  32 kr .  — Rubel śr .  ro sy jsk i  2  z ł r .  I kr . — T a la r  
p ruski  1 z ł r .  55 k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
30  kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  89 z ł r .  26 kr.

K urs w ied eń sk i z dnia 30 kwietnia. — Metaliki 96. — 
Nowa pożyczka 84 %,. — Akcye Banku wiedens.  1262. — 
Akcye Kolei żelaz. !307„ .— Agio od z ło ta  3 8 ' / , ,  od s r e 
bra  3 2 3/4.

K urs w ro c ła w sk i z dnia 30 kwietnia. Banknoty aus tryac .  
77.— Polski k u ran t  9 4 % , . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols 
nowe 9 4 ,  dawne 9 4 ' / , — Akcye kolei Żelazn. K rakow sko-  
g ó rno -sz lą s .  74 '/4

8 5 5 ]  O B W IESZC ZEN IE .
P IS A R Z  C E SA R SK O -K R O L . T R Y iiU N A Ł U  

M iasta Krakowa i.Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żąda

nie p. Abrahama Markusfelda spekulanta w Kra
kowie na Kazimierzu pod L. ( j l  zamieszkałe
go sprzedaną zostanie w  drodze przj'tnuszonogo 
w yw łaszczen ia  przez publiczną licytacyą na 
satysfakcyą summy Si,0 0 6  złp. 2 0  gr. procen
tów i kosztów— kamienica w  Krakowie na Ka
zimierzu w Gm. VI pod L. 2 3  położona do 
Franciszka Jabłońskiego ojca, tudz eżFrancisz
ka i Maryanny z Kieśniewskich Jabłońskich  
małżonków należąca, granicząca na północ zK a  
mienicą pod L. 2 4 ,  na południe z placem pu
stym, na wschód z drogą publiczną, a na za
chód z tyłami realności N. *29, a to pod w a 
runkami i za cenę wyrokiem c. k. Trybunału 
W ydziału  III d. d. 2 9  marca 1 8 5 1  ustano- 
wionemi następującymi:

1 )  Cena szacunkowa domu w  Krakowie na 
Kazimierzu pod L. 2 3  w  Gm. VI położonej 
ustanawia się na pierwsze w yw ołan ie  w  sum
mie z łp . 7 , 2 0 0 ,  która to cena szacunkowa w  
braku licytantów na trzecim terminie lićytacyi 
do 2/3 części tojest do summy z łp . 4 , 8 0 0  zni
żoną zostanie, i od tak zniżonej ceny licytacya 
się rozpocznie.

2 )  Chęć licytowania mający z ło ż y  na vadium 
1/.0 część ceny szacunkowej tojest kwotę złp .
7 2 0 .  , ,

3 )  Nabywca zapłaci podatki zaległe , jeżeliby
ę jakie okazały, stosownie do przepisów pra-

i takowe sobie z wylicytowanęgo szacunku 
potrąci.

4 ) “ Nabywca zapłaci wszystkie koszta po
pierania licytacyi do rąk i za kwitem Adwokata  
takową popierającego, na skutek oznaczenia ta
kowych wyrokiem sądowym i te z szacunku po
trącone mieć będzie.

*5) Po dopełnieniu warunków 3  i 4  licytacyi 
nabywca otrzyma dekret dziedzictwa.

6 )  R e s z t u j ą c y  s z a c u n e k  w y p ł a c i  n a b y w c a  z a  
a s s y g n a c y a m i  s ą i l o w e m i  p o  p r a w o m o c n o ś c i  w y -

W zy w a ją  się przeto w szy scy  wierzyciele 
prawa rzeczowe mający, aby na pierw sz\m  ter
minie z wierzytelnościami swemi przy ustano
wieniu Adwokata zgłosili  s ię ,  a to pod preklu- 
zyą.

Kraków^ dnia 2 9  kwietnia 1 8 5 1  r.
Syktowski.

I n s e r a t y .
Józ. Wilh. i Marii Anny WENIGER

Pracow nia  Dagerotypów znajduje sie te raz  p r z y  ulicy L u 
bicz na przeciw Kolei Żelaznej Ner 197 na l sz e m  piętrzę.

[ 8 4 8 - 1 - 3 ]

mczyli  Bujak o rzechow o-ps troka ty ,  S z w a jc a r  c z y 
ste j r a s y  5cioletni, j e s t  do sprzedania  w ZgłnWi- 
o k I i  o milę od T a r n o w a — zdrów i wesół* 

Zgłob ice  30 kwietnia  1851 r. [8®^— 1 - 3 ]

K o r z y s t n e  u r z ą d z e n ie
gorzelni, browarów &c., i budownictwo.

toby sobie ż y c z y ł  moim albo swoim kosz tem budować 
1* 6 * 4  J omy pomieszkaine z wszelkiemi dogodnościami. z u -  

pijpkszeniem w guście t e g o c z c s n y m , tudzież budynki ekono
miczne:  m łó e a rn ie ,  s ieczkarn ie ,  m ły n y  c. z poprawnym 
werkiem, k tóre  o t rzec ią  cześć więcej j a k  zwykle  d z ia ła ją  i 
mniej kosz tow ać bed*, a  nadew szystko  gorzelnia  w proporcyi 
120 wiader  zacieru n iew ym aga  być większy  nad 36 długości a 
16 łokci  szerokości ,  o jednem p ię trzę ,  w  której  dogodnie 
umieści się s łodow nia  z susza rn ia ,  m agazyn  na 16,000 garncy  
wódki i na 500 k o rcy  k a r t o f l i , z maneżem dwukonnym a 

urządzeniem t rw alszem  i mniej kosz tow nem , u ła tw ia jacem  
wszelki czyn i z oszczędnością  j a k  dotychczas o t rzec ią  

|?ść opału.
T a k a  gorzelnia  kosz tow ać będzie 5 do 6000 z ł r .  j a k  do 

miejscowości kupna m a te ry a łu  i p rzy w o z u ,  a  to z ca łem 
zadowolnieniem każdego i na termin  uskutecznić, polecam sie.

S ta n is ła w ó w  dnia 3go m arca  1851 pr/.y ulicy Ormiańskiej 
pod liczba 14. A rn o ld  W ito s z ijń sk i.

SJĘF* P ray tem  ktoby sobie ż y c z y ł  l e ś n i c z e g o  i g e o 
m e t r ę  egzaminowanego, tudzież g o r z e l n i k a  doświadczonego 
i postępowego, niech sie zg łos i  do S t a n i s ła w o w a  pod moja 
adres* .  ( 8 4 1 )

S:<;
w a

Ner 3506. Obwieszczenie. [836]

Do obsadzenia miejsca Adm inistra tora  dóbr Godowy z fol
warkiem S k a ł a  i P izaszów ka  w cyrku le  Ja s ie lsk im  położo
nych. a przez by łego  ich w łaśc ic ie la  pana Antoniego Dydyń- 
skiego pod dnicin 2 lutego 1808 r o k u  do wy chow ania i u t rz y 
mania 4 uczniów' z famili fundatora  p rzeznaczonych ,  niniej- 
szem sie konkurs do ostatn iego m aja  r. b. rozpisuje.

Ż yczący  sobie o trzym ać tę posadę,  z k tó rą  połączona Jest 
roczna  p łaca  400 z ł r .  w m. k. wolne mieszkanie w domu 
dworskim i bezpła tny o p a ł ,  m ają  prośby swoje podawać do 
o. k. urzędu cyrku la rnego  w' Ja ś le ;  a  w tych  z ło ży ć  dowo
dy ich dotychczasowego moralnego zachow ania s ię ,  znajo
mość gospoda rs tw a  i praw kra jow ych ,  zuspos  bicnia do kie
row ania  tym tak ważnym zak ładem , tudzież w y k aza ć  stan 
m ają tku  ja k o  i możność z łożen ia  kaucyi czterech  tysięcy
z ł r .  w mon. kon. ,

Obowiązkiem każdego Adm inistra tora  będzie za rządzać  do - 
brami temi wedle woli fundatora ,  w E rckcy i  z dnia i  lute 
go 1808 roku zaw arte j  i przepisów poli tyczno-adm inis tracyj
nych, tudzież z dochodów tych dóbr i w yda tków  co rok su
miennie s k ła d a ć  rachunki,  co m ianow any  Adm in is t ra to r  przy 
sięgą stw ierdzić  powinien. ..

Kaucya w gotowych pieniądzach albo w is tniejących obliga-
cyach albo też w drodze hypoteki z łożoną być może.

E rekcyę ,  wedle której  zachow ać się n a le ż y ,  wolno będz 
każdemu z kompetentów w p rokura to ry i  lwowskie j  lu t  
w urzędzie cy rku la rnym  Jasie lsk im  p rz e c z y ta ć , jako
odpis jej  w ierzy te lny  w łas n y m  kosztem w yjąć  . .

C. k. Urząd cy rk u la rn y  Jas ie lsk i  po skończonym terminie 
konkursu  prośby kompetentów c. k. Komisyi  Gubcrnialnej 
prześle,  k tó ra  p rzy  mianowaniu Administratora ,  s tosownie do 
woli fundatora  członkom familii Dydyńskic li  o tę posadę u-  
biegaoym się p ierw szeństw o przyzna ,  jeżel i  ci z innemi wspóf-  
ubiegajęcemi się kompetentami równe pozymioty posiadają.

Z c. k. Komisyi Gubcrnialnej.
( 3 )  K raków  dnia 13 kwietn ia  1851 roku.

Ner 2034. C E S A R .-K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ C856] 
M iasta  K ra ko w a  i  je g o  O kręgu.

Na skutek  podania T om asza  i K a ta rzy n y  z P y r k  w

roku klassyfikacyjnego r. procentem */100 od daty 
nabycia.

7 )  Summy widerkauffowe i instytutowe, gdyby  
się jakie okazały, zostaną przy nieruchomości 
z obowiązkiem opłacania przez nabywcę pro
centu 5%  'i t° bez względu na nieukończoną 
klassyfikacyą.

8 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku 
licytacyi nabywca utraci vadium i nowa licyta
cy a na jego koszt i niebezpieczeństwo a nigdy 
na korzyść ogłoszoną będzie.

9 )  Gdyby kto w  ciągu tygodnia po stanow-  
czeui przysądzeniu nabytej' realności o 1/s część  
więcej nad wylicytowany szacunek zaofiarował,  
obowiązany jest z ło ż y ć  takową wrtiz z vadium 
w Depozyt sądowy i dopełnić przepisanych tor-
malności. f . .. . .

Sprzedaż wspomnionej realności odbędzie się 
na Audyencyi c. k. Trybunału M .  K rak ow a;  
jego Okręgu przy ulicy Grodzkie, pod L. 1 0 6  
o g o d z i n i e  lOtej zrana z a  popieraniem Feliksa 
Słotwińskiego 0 .  P. D. Adwokata w Krakowie 
przy ulicy Poselskiej pod L. 1 8 3  zamieszkałego.

I)o licytacyi tej w y z n a c z a j ą  się o  lermma:
1. na dzień 11  lipca . / . „
2 .  na dzień 1 2  s i e r p n i a  > 1 8 a l  r .

na dzień 12 w r z e ś n i a )3 .

I/łuttfrazioni
su l  veccliio  e n u o ro  T e stu m e n to  prem esso  i l  sacro  T e sto  
secondo la vo lga ta  e la v e r s io n e  ita lia n a  publica la  p er  
cu ra  del sacerdo te  D r. L u ig i  N a v a r r o , Capellano in s ig n ito  

delta  re a l Capella P a la tina .
Pod tym ty tu łe m  wychodzi dzieło w Neapolu u A ndrzeja  

T e s ta ,  obejmujące księgi św ię te  s ta rego  i nowego Zakonu.
J a k  wielkie j e s t  dz ia łan ie  boskie w duszach w ybranych ,  

by jako  gore jące  pochodnie p rz y św ie c a ły  narodowi swojemu, 
św iadczy  w łaśn ie  wspomnione dzieło, zaw iera jące  w y k ła d  i 
moralne zas tosow an ia  pisma św . przez pewną pokorną za 
konnicę,  k tó ra  i t reść  i rozumienie pisma św . z tego samego 
ź ród ła ,  tj. z natchnienia  powzię ła .  Natchnienie boskie bowiem 
zdzia łać  tylko mogło, że  dziewica nieposiadajaca innćj nauki 
nad t e ,  k tóre  nader  skromnemu w ychowaniu  kobiet średniej 
w a rs tw y  sp o łe czeńs tw a  s ą  w łaś c iw e  , s t a ł a  się autorką 
d z ie ła ,  k tóre  w ed ług  zdania  uczonych i teologów n ie t t lko
zupe łną  zgodą z nauką kośc io ła  się odznacza ,  ale nadto 
wznios łością  p o m y s łó w ,  natura lne  usposobienie um ysłu  a u 
torki p rzew yższają .  W s z y s tk ie  sz lachetne i pobożne dusze 
znajdą w tern dziele obfite źród ło  myśli i uczuć,  ośw ie ca ją 
cych rozum i z a g rzew a jąc y ch  se rca .  ( 8 4 9 )

[8i3] K u rs  g im n a styk i  (3)
Podpisany zaw iadam ia  szanow nych  rodziców i u t r z y m u ją 

cych Insty tu tu  naukowe, iż kurs  g im nastyki  letniej rozpocz
nie się z dniem 5 m aja  i t rw a ć  będzie aż  do w akacy i  szkol
nej, w domu W g o  L angiego  w R a ju .— Zapis przyjmuje pod
pisany do dnia 5 m aja  w Bwojem mieszkaniu przy  ulicy Mi
ko ła jsk ie j  Ner 647 I s z e  piętro, codziennie od l l e j  z rana  
do 2ej po południu.— Z a  k u rs  c a ły  t r zy  miesięcy t rw a jący  
płaci się od osoby złp. 2 4 ,  zaś  na miesiąc tylko’ Jeden złp .  
15. - Z  p rzyczyny , iż w r. ze sz ły m  mało  było  elewów, pod
pisany m jś l t  zap rzes tać  uczenia g im nastyki ,  jeżeli  do dnia 
W3’żej oznaczonego nie zg łos i  się przynajmniej osób 40.— 

Nauczyciel tańców i g im nastyk i  upoważniony
J . Z ie liń sk i.

Krakowie dnia 17 k w ie tn ia  1851 r.

odpisany ma zaszczy t  zawiadomić szanow ną  Publiczność , 
tz z a o p a t rz y ł  swój m agazyn  w świeże gustow ne i na j 
modniejsze tow ary  w różnych gatunkach  do mezkiego u -  
bioru należące, i że wyrobów z nich s ta rann ie  wykończonych 

po cenach um iarkow anych  każdego czasu u niego nabyć mo
żna. — K raków  di ia 25 kw ietn ia  1851 r.

Teodor Baranowski
[834 — 2]  przy  ul icy  Grodzkiej pod L .  199.

P
I "  A  b

[822]

Ces. kr.
Krakowsko - 

górno - szlaska  
KOLEJ

Ż K L A Z M

-v

W  każd ą  niedzielę i  ś w i ę t o  w  < ,n l® Pogodne odchodzić 
beda pociągi spacerow e z K r a k o w a -  o rzeszowic o godzinie 
2ej po południu, a z K r z e s z o w i c  (0  la  ovv& o godzinie 8 e j  

w i e c z ó r .  , , . 1  . .  ,
Do j a z d y  tam i napowrót s łu ż )  c c ' e Jeden bilet w K ra 

kowie kupiony i kosz tu je  ,
w I klasie 64 kr. monety konwencyjny
55 II „ 48  „ 55 55
„ III 30 ą » , J 55

Z a r z ą d  l ) r ° 9 l że la zn e j.

( 3 )

K. k.
Krakauer- 

Oberschlesi- 
sche 

EISENBAIIN.
An jedem S o n n -  und Fe ie r tage  bei gi inst iger  W it te ru n £  

geh t  urn 2  Uhr  Nachm ittags ein Spaz ie rzug  von K rakać
nach Krzeszowice und dor ther  8 Uhr  Abends nach K rakeU
ab.

Zusammen fur  H in-  und Riickfahrt  wird nur e in  F a h rb i l -  
let in Krakau gelost. Dasselbe koste t :
in I8'01' Wagenklasse 64  kr. Con. Mnze.

II * 48  „
III 30

55
55 55 55

Die Bahn-Vcrwaltuny.

S PO ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.

8TAN BAROM, 
w mierze p&- 

ryzkić j  spro
w adzony  do 

0 °  Reaumuru.

27” 3’” 

n 2
U 2

130
457
542

STOP. C IE P * a  

w edług
R e a u m u r a .

-f- 12*

+ 8 
+  5

PRĘŻNOŚĆ 
p a ry  wodnej 
w powietrzu 

ożyli e.

40
76
86

KIERUNEK
w iatru

natężenie.

ppłzach. mocn

pnzaoh. s ła b y

STAN

ATMOSFERY.

pogoda z chm.

pochmurno

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

po 1 i o 3  deszcz b. kr. 
b ły sk a w ic a

ZMIANA t e m p e r -

Ciągu 

od

-ł-1411 *

do

+  1»

w D R U K A R N I  c z a s u .


